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Alleluja. Alleluja!
Cud Nocy W ielkiej ziści sięT 

po raz tysiąc dziewięćset i ! 
czwarty. Prawda, która nawet 
aa krzyżu męczeńskim żyć 
nie przestała — z martwych 
powstanie, a sprawiedliwość,

* której nawet Najsprawiedli­
wszemu odmówiono — po*. 
przez cud zmartwychwstania \ 
się odrodzi. ^

Jedna z największych prawd 
lu d n ośc i, jedno z najpięk­
niejszych i najmędrszych1 
świąt świata chrześcijańskie- • 
go, Zmartwychwstanie C hry-' 
stusa Pana! -

Po nowej, rocznej wędrów­
ce trudów i zmagań się z prze­
ciwnościami dnia powszednie-. 
go, po długiej, cierniami za­
słanej drodze krzyżów i cier-' 
pień, naczonych rzadko tylko 
słabym szczęścia uśmiechem, 
zbliżyliśmy się znów do zim­
nej płyty grobowej, w której 
zło — dobro starało się zamu­
rować, w  której władcy skar­
bów rdzewiejących zamkn?ć
-się starali Władcę Dusz, Wład­
cę JScrc, Piewcę Nadziei, Rzecz 
nika Sprawiedliwości i Jedy­
nego po wsze czasy i po wsze 
ziemie Księcia Pokoju! 

Wśród nieprzebranych tłu-
-'n/ V

M n. Beck 
na przyjąciu 

u dowódcy floty
NICEA. — Dn. 25 marca mi­

nister spr. zagr. p. Józef Beok 
v  tow arzystw ie ambasadora 
bukasi^wicza zaproszony 
Przez adm irała Abrial, dowód 
cę floty śródziem nomorskiej, 
ndai się do Tonlonu dla zwie­
dzenia portu i znajdującej się 
T&m eskadry. ,

Admirał A brial wyda! dla 
ndn. Becka śniadanie na po­
kładzie o k rę tu  „Algerie“, po 
Jzym nastąpiła w izytacja fio­
ły* Przed w yjazdem  z Toulo* 

min. Beck przyjm owany 
Jył przez p refekta morskiego 
*°ulonu.

W Drzyjęćiu wzięli udział 
®°wódcy sił morskich i przed-; 
rtawiciele władz lądowych. mów błogosławionych, któ­

rzy pragną i którzy będą na­
syceni, wśród nieprzebranych 
rzesz błogosławionych, # któ­
rzy łakną i pragną sprawiedli­
wości i którzy sprawiedli­
wości dostąpią, wśród nieprze 
branych mas ubogich, których 
jest Królestwo Niebieskie — 
wielką ze wszech stron Pol­
ski zebraną gromadą ciżbią się 
u Chrystusowego grobu człon 
kowie wielkiej, naszej Rodzi­
ny Czytelniczej.

Na rozwalone mocą prawd 
nieśmiertelnych płyty grani­
towe patrzą i  cudem Nocy 
W ielkiej się dziwują! I w ie­
rzą! W cud mocy Bożej w ie­
rzą i  w  cud Człowieczego Sy­
na mocy!

Tyle jest podobieństwa w  
prawdzie Chrystusowego 
Zmartwychpowstania z praw­
dą tęsknot współczesnych, z 
pragnieniami mas szarych, 
rzadko kiedy sprawiedliwości 
dostępujących, tyle nadziei

wiąże się z Nocą W ielką dla 
mas robotniczych, że święto 
Zmartwychwstania, poza naj­
głębszą Jwoja treścią religij­
ną, posiada dla nas najbar­
dziej chyba przekonującą 
treść życia.

Na samotnej, niepewnej 
krze płyniemy po oceanie 
świata. Za nami pozostał smu­
tek, zniszczone nadzieje, tra­
giczne rpczarowania, a przed 
nami na razie pustka, z której 
wyłaniać się zaczynają, powo-

C z ^ e l n l A o i i f  i  E T * r z y g a  d o ł o m

n a s z e y o  p is m a
I f e s o l Ś w i ą t !

li, bardzo jeszcze mgliste, kon­
tury Lepszego Jutra.

Czy do nich dotrzemy? Czy 
jakaś nieznana fala nie zmie­
cie nas z kry i nie zanuży w  
czeluściach oceanu?

Słabi niech płaczą!
My cudem Prawdy i • Spra­

wiedliwości odrodzeni spoj­
rzymy śmiało po wzburzo^ 
nym oceanie i Chrystusowymi 
słowami zawołamy:

— Ucisz się morze!
— Wierzymy i chcemy w ie­

rzyć, że poprzez grób śmier­
ci i moc zmatwychwstania i- 
f ziesz do nas Książę W ielki i 
Synu Człowieczy, aby nam 
nieść błogosławieństwo swego 
odkupienia.

— Aby nas z rąk wrogich 
wyrwać i do Królestwa Praw­
dy i Sprawiedliwości dopro­
wadzić — tu na ziemi, którą 
krwią swoją i męką swoją od­
kupiłeś, Panie!

— W ierzymy i chcemy wiór 
rzyć, że lepsze dni przyjm o­
wałeś dla nas, dla ludu swygO, 
dla uciśnionych, wyzyskiwa­
nych i opuszczonych.

—- Wierzymy i chcemy wie-1 
rzyć, tak jako w cud Twej 
potęgi wierzymy, jako wie* 
rżymy w cud Twego niepoję­
tego z martwych powstania.

Wołanie tęsknot tych powió 
naszych nadziei od grobf 
Chrystuswego do strzech na 
szych przeniesiemy i pow tS  
rżymy w chwili, gdy przy ro­
dzinnych sto łach . skupieni 
dzielić się będziemy symbolem 
zmartwychwstania.

Wołanie tęsknot tych poytó- 
rzymy za Wami i my, którzy 
pragniemy^ przy Was być nie 
tylko w dniach trosk Waszych, 
ale w  dniach Waszych radoś­
ci, nie tylko w dniach rozcza­
rowań Waszych ale i  Waszych 
nadziei.

Do tego wołania dodać nam 
jeszcze wypadnie krótką, pro­
stą, z głębi serca płynącą ży* 
czeń wiązankę:

— Wesołego Alleluja! Niech 
radość dnia dzisiejszego bę­
dzie radością całego .Waszego 
Życia!



* Dnia 25 m arca r, b. o godz.
8 min. 5 pociąg m otorowy nr.
206, zdążający z Katowic do 
W arszaw y, na spacji Rudniki, 
kolo Częstochowy najechał na. 
koniec pociągu towarowego [nieczynnej blokadzie stacyj-

blokada stacy jna  była uszko-! W edług tym czasowych da- 
dzona. J nych katastrofa  nastąpiła na

M otorniczy by ł uprzedzon: skutek niewłaściwego nasta

272. Z powodu śnieżnej burzy  I nej.

rozkazem szczególnym, w yda 
nym na stacji Częstochowa o 

* '  ’ ■ Lds

wierna zwrotnicy na stacji 
Rudniki.

W katastrofie ponieśli 
śmierć trze j pracow nicy kole-

2 5 0

wszystkie Panie i Panów do łaskawego wzięć a udziału 
w k o n k u r s i e ,  w zwią?ku z nąjmodmiejszą wodą 

kwiatową i perfumami

„DAMA KAMELIOWA"
Warunki konkursu:
Założeniem konkursu ?est znalezienie najoryginalniej­
szego hisła reklamowego dla naszvch wód k * iatowych. 
„Dama Kameliowa'*. w zwiaz u ze słvnn m filmem Grety 
Garboi pod tymże tytułem, za co firma „Gilot" prze­

znacza następujece nagrody:

1 nagroda —  S C O  zł.
2  nagroda —  300  zł.
3 nagroda —  2 0 0  zł.

n a g r ó d  w postaci ozdobnych kaset 
i flakonów iirmy „GILOT".

W zgłoszeniach n  »  I e  t  y  
postać p ro p o n o w a n e  
p rz e t  W P i h a sło  re k la ­
m o w e . Poza tym pros my 
o łaskawą odpowie: ź na na* 

stępu ące pytania;
1) Moja opinia o wodzie kwiatowej 

lub perfumach „Dama amel
2) Które ż dotychczasowych wyro­

bów „ G I L O T " .  Jak Mamitu^o, 
C h » p r e, frrłs en R6»e i urmo-
pałme najbardziej mi odpowiadają.

3) Dokładny adres, imię i nazwisko.

Odpowiedzi prosimy kierować do 
dnia 15 maja na adres fabryki:

„ G  O  ? M
W a r s z a w a , W ro n ia  71.

jow i, t  j. motorniczy Grochow 
ski, pomocnik motorniczego 
Iglicki i konduktor pociągu 
towarowego Ostromecki. Poza 
tym  zostai ciężko ranny  k ie­
row nik pociągu motorowego.

Z podróżnych zostało cięż-’ 
ko rannych  5 osób, a 20 osób 
odniosło lżejsze obrażenia. Po 
ciąg ratow niczy z pomocą le­
karską p rzybył z Częstocho-

iinisterstw o Komunikacji 
podaje, że w katastrofie kole­
jow ej pod Rudnikam i z obsłu­
gi zapasow ej pociągu motero- 
wogo ponieśli śmierć: Lubiń­
ski W acław — pomocnik m a­
szynisty i Świątkowski Tade­
usz —< nieetatow y ślusarz ze 
stacji W arszaw a Wschodnia.

Ciężko ranni są: poza
wzmiankowanym uprzednio 
kierow nkiein pociągu motoro­
wego Augustem G rzelakiem , 
następujące osoby: pik. P ia­
secki Karol, W olberg Aleksau 
der z Częstochowy, Konarski] 
Mieczysław z Częstochowy, 
Stanisław  K rysicki — d y rek ­
to r Banku z Częstochowy o- 
raz 14-letni Józef Dziesiac/ek.

Na mocy danych, otrzym a­
nych od komisji dy rekcy jnej

z miejsca w ypadku, M inister­
stwo Komunikacji podaje ca 
następuje:

„Zderzenie pociągu motoro­
wego nr. 2C6 o godz. 8,05 na 
stacji Rudniki z pociągiem to­
warowym nr. 272 nastąpiło na 
skutek przeje bania przez po­
ciąg motorowy sem afora w ska 
żującego na 

Zwrotnica, przez którą prze 
jężdżąi poci g tpwaiowy,. ąie 
mogła być od razu prze ayrio 
ną nr. to r nr. 2 dla przejścia 
pociągu motorowego ze wzglę 
du na zaw ieję śnieżną.

Zanim zw rotnica została o- 
czyszczona, nadjechał pociąg 
motorowy z szybkością od 82 
do 83 kim na godz. W jechał 
na tor, zajęty  przez pociąg to­
warowy.

Zabitych jest 5 o:ób, wszys­
cy pracow nicy kolejowi, cięż' 
ko rannych 6 osćb, lekko ran ­
nych 40,

Na miejscu bawi kom isja 
dyrekcji w arszaw skiej na czę 

le z w ice-dyrektorem  kolei 
inż. Widawskim*4.

CZYTAJCIE
„ Ż Y C I E  K O B I E C E *

%-AH. -

BIAŁOGRÓD. Minister Cia- 
iio odbył wczoraj konferencją 
z prem ierem  Stojadinowic&em 
po czym został p rzy ję ty  prze.* 
regenta Pawła, k łpry  zatrzy­
mał go na śniadaniu.

Prasa jugosłow iańska po­
święca pierwsze kolumny wi­
zycie min. Ci ano, podkreśla­

jąc nadzw yczajną serdeczność 
przyjęcia, zgotowanego mini* 
s tro m  włoskiemu przez łud-

-i .. , ^ r
Dzienniki zamieszczają rów 

nież niezwykle przychylne ko 
men tarze p rasr zagranicznej, 
podkreślając dom os! ość spot­
kania, prem iera Stojadinowi- 
cza z m inistrem Ciano.

Gwarancja
Powyższe warunki konkursu wraz z pięknym fetosem Grety 
Garbo można bezpłatnie otrzymać w przodujących drogeriach 

i perfum* riach stolicy.
DU orientacji podaw ać będziemy każdorazowo fedno hasło

reklamowe:
D zli podajemy pierwszo*

„Film Dama Kameliowa" -  to symfonia nrfoiel, 
perfumy „Dama Kameliowa", to symfonia 

najsubtelniejszych zapachów „GiLuT‘. PARIS -  VARSOVW

■ -f;’K’'r.i'i,'r 'i. ' , _

i w e i^ ie  w życie w ciegu 2 tygodni
LONDYN. — O statnie trud-, w życie tego planu, k tó ry  mial 

ności w  spraw ie obsadzenia! obowiązywać od dn. 29 b. m. 
stanow isk adm inistracyjnych,) Koła, zbliżone do kom itetu 
przew idzianych w planie kon-' n ieinterw encji, nie tracą  jed- 
troli, spowodowały pewne o-1 nak nadziei, że całokształt pla 
późnienie we w prow adzeniu | nu w ejdzie ostatecznie w ży-

Z  hiszpańskiego frontu walki
MADftYT. Po krótkim  okre­

sie zastoju w działaniach, woj 
ska rządowe podjęły  dalszy 
marsz na zachód od drogi do 
Argon w k ierunku  Renales.

W ojska rządowe napotkały 
obecnie na silniejszy opór po­
wstańców. Około południa 
Renales było niemal całkowi­
cie okrążone.

Zdobycie wzgórz dookoła 
rej miejscowości i przecięcie 
drogi, k tó rą  by mogły nadejść 
posiłki dla powstańców, daje 
znaczną przew agę wojskom 
rządow ym  na tym  odcinku.

MADRYT. — Rada O brony 
M adrytu w ydała kom unikat,

donoszący, że na froncie Gna- 
d a la ja ra  rządow e eskadry lot­
nicze ostrzeliw ały pozycje 
powstańców koło miejscowo* 
ści Gogol lor i Hontanares.

W zdłuż drogi do ' agon i 
w okolicach Renales w ojska 
rządowe m ają do zanotowa­
nia szereg poważnych osiąg­
nięć taktycznych, mimo silne­
go oporu ze strony powstań 
cc w.

Komunikat głosi dalej, że 
ostrzeliw anie M adrytu i Gua* 
d a la ja ra  przez samoloty w y­
rządziło poważne szkody lud­
ności cyw ilnej.

cie w ciągu dwóch tygodni, 
f  akt, iż kom itet nie zbierze 
się podczas świąt W ielkanoc­
nych, w skazuje, że prace nad 
planem  zostały już  zakończo­
ne.

Agencja R eutera dow iadu­
je się, że stanowisko Włoch 
w sprawie w ycofania ochotni­
ków z H iszpanii nie będzie 
miało żadnego w pływ u na to, 
co ju ż  zostało dokonane w or­
ganizacji planu kontroli.

Stanowisko Włoch dotyczy, 
ło jedynie spraw y wycofania 
ochotników, która, pomimo 
znacznych trudności, będzie 
w dalszym ciągu omawiana 
przez kom itet w okresie po- 
świątecznym.

Spraw a odesłania do Ligi 
Narodów zakazu wysyłki o* 
choiników, jak się zdaje, upa­
da, gdyż, w edług powszechnej 
opinii, zagadnienie to leży cał 
kowicie w kom petencji korni 
tetu.

os.ąęnięta podczas
LONDYN. — W związku z 

w izytą króla Leopolda belg ij­
skiego w Londynie, korespon­
dent dyplom atyczny „Morning 
Post“ tw ierdzi, że między W. 
Brytanią, F rancją  i Belgią o- 
siągnięte zostało porozum ienie 
w spraw ie gw arancji niepo­
dległości Belgii.

W zamian za tę gw arancję 
Belgia zobowiązuje się do o- 
brony własnego terytorium  
oraz do bezzwfocznego infor-

obrad w  Londo nie
mewania mocarstw o jakim* 
kolwiek pogwałceniu tego te" 
rytorium , nie w yłączając wy* 
padków przekroczeń a gran i­
cy belgijskiej przez obce sa ' 
mol o ty.

D ziennik zaznacza, że poro­
zumienie to przyczyni się do 
wzmocnienia stanowiska rzą­
du Yan Zeelan j  i okaże sję 
pomocne w przeprow adzeniu 
wojskowego program u tfządu 
belgijskiego.

Proces o zajścia w Śniadowie
W czoraj po dw udniowej 

rozpraw ie w Sądzie O kręgo­
wym w Łomży przeciwko 26 
oskarżonym  o udział w roz­
ruchach przeciwżydowskich f 
v czasie t rm arl.n w dn. 29 i

października r. ub. w Śniado­
wie pow. łomżyńskiego, za* 

pad! wyrok, na podstawie któ­
rego skazano 17 oskarżonych 
na karę po 6 miesięcy więzie­
nia, w tym 10-ciu z zawiesze­
niem. 9-ciu zaś uniewinniono*

Huragan szalał w o M  c* TatMł
W okolicy Tuehli pow. S try j

i

szalał onegdaj huragan, któ­
ry połamał drzewa obok toru 
kolejowego i- poprzew racał 
słupy telegraficzne, uszkadza 
jąc w kilku miejscach połą­
czenia telegraficzne.

Tor kolejowy został, w k il­

ku miejscach zabarykadowa* 
ny tak, że prowadzący pociąg 
maszynista zmuszony był za­
trzym yw ać p o cąg  i usuwać 
pszeszkody.

Wicher poprzew racał ł f i  
liczne stogi siana i uszkodzd 
dacbv domów-.

p. s
LONDYN. — Ernest Simp- 

son złożył form alną skargę u 
władz sąd ow ych przeć i w k o 
pani Suthertand, k tó rą  oskar­
da o oszczerstwo.

Spraw* będzie rozpatryw a 
ta praw dopodobnie w począt­
kach m aja. Powodem skargi 
są oszczerstwa pani Soither- 
land, w ypowiedziane w jed ­

nej z restauracji londyńskich 
na temat pani Simpson. Do­
kładna ich treść nie jest zna­
na.

DZIELNI AGENCI trudnietti©*
sprzedając rewelacyjną nowość. 
Napisać: „EIem“, Warszawa, L«*** 
no 15 m. 4.



Sfr. 1

l a p o f e o n  S c y c f e f c

m & M
W miasteczku Gęsie Kiszki 

jednym z najbardziej szanowa 
Dych obywateli był pan Teofil 
Sroka.

Kto by! prezesem miejscowe 
ffo komitetu pomocy zimowej? 
Pan Sroka! Kto w czasie prób 
Dych ataków  gazowych pełnił 
funkcję przewodniczącego ko- 
Dutetu? Pan Sroka! Z tego na­
wet tytułu pan Sroka był nie 
dawno w stoiicy, gdzie prze­
szedł dwudniowy kurs obrony 
przeciw gazo we j .

Nic więc dziwnego, że wszys 
w miasteczku interesowali 

się zawsze co się dzieje w do- 
Diu zasłużonego obywatela, pa 
Da Sroki.

A w pierwszym dniu świąt 
w domu tym  coś nie wszystko 
b y ło  w porządku.

O dziewiątej rano jeszcze 
uieotwarto okiennic. Rodzina 
pana Sroki znana była ze 

' wczesnego wstaw ania i fakt, 
że okiennice o dziewiątej jesz 
cze były pozamykane, mógł się 
Wydawać co najmniej dziwny.

Ale że to święta i święta uro

czyste, więc każdy sobie może 
pozwolić na dłuższe spanie. 
Nikt więc na ten fak t nie zwró 
cił uwagi.

Jednak gdy o godzinie 10-ej,. 
a naw et 11-ej w dalszym ciągu 
nie otwierano okiennic i w do­
mu pana Sroki panowała abso 
lutna cisza, sąsiedzi zaniepokoi 
li się.

— Coś się tam musiało stać 
— doszli do wniosku. — Może 
się zaczadzili?.-

Najbliższy sąsiad, pan Mi­
chalak, zapukał w okiennice.
Najpierw  lekko, potem coraz 
mocniej. N ikt się nie odezwał.

Zaniepokojony począł walił 
pięścią do drzwi. Głuche mil­
czenie.

Przed domkiem zebrała się 
spora gromada gapiów.

— Albo się zaczadzili — szep 
tano dookoła. —•, Albo się gaza 
mi zatruli. Tyle się teraz czyta 
w gazetach o podziemnych ga 
zach trujących.

Sąsiad Michalak przy porno 
cy ślusarza otworzył drzwi i 
pomimo ostrzeżeń i płaczu żo­
ny, wszedł odważnie do środ­
ka, żeby ratować sąsiada.

Przed domem zbierało się co 
raz więcej ludzi. Czekano nie­
cierpliwie na powrót Michala­
ka. Ale m ijały minuty, minęło 
pół godziny — Michalak nie 
wracał.

Lotem błyskawicy rozniosła 
się po miasteczku wieść, że w 
domu Sroki stało się coś strasz­
nego i, że nikt tam nie daje zna 
ku życia.

Na miejscu zjawił się naczel 
nik miejscowej straży ochotni

czej. Nałożył kask strażacki, 
skinął na swego zastępcę i 
wszedł z nim do wnętrza mil­
czącego domu.

Tłum przed domem rósł. Z za 
partym  oddechem czekano na 
powrót s trażak 'w . Ale minął 
kwadrans, minęło pół godzi­
ny... w domu Sroki panowała 
zupełna cisza i nikt nie ukazy 
wał się we drzwiach...

Zawiadomiono policję. Po 
chwili przybył komendant 
miejscowego posterunku, przo 
downik Kwika. Nie bacząc na 
okrzyki przerażenia, wszedł 
do wnętrza domu.

Gdy po upływie dłuższego 
czasu przodownik również nie 
wrócił, nikt już nie wątpił, że 
w domu Sroki rozgrywa się ja 
kiś dramat.

Sześciu najodważniejszych 
strażaków ze straży ochotni­
czej nałożyło maski gazowe. 
Uzbrojeni w toporki weszli o- 
strożnie, gęsiego do środka...

W przedpokoju panowała 
zupełna cisza. Z sąsiedniego po 
koju nie dochodził żaden 
dźwięk...

Strażacy, świecąc sobie la tar 
kami weszli do przyćmionego 
okiennicami stołowego pokoju.

W pokoju żywej duszy. Stół 
pusty. Nic nie wskazywało na 
to, żeby w tym domu obclio-; 
dzeno święta.

W sypialni również ciemno i 
pusto. Nagle, jakby  spod z:e-

m sit męskich uzyska pan, 
. stosując aparat  „Nr. 111” 

Naukową broszurę wysyłamy bez
dlatnie, dyskretnie. „luvemus"‘
W/arszawa, A leje Jerozolimskie 33.

Milionowa kopalnia złota
Niezwykłe odkrycie małej dziewczynki

te j farm ie pow stałaW roku 1850 mieszkał w Ka 
łifornii, w Grasse Baley fa r­
mer Crabtree, który zajmował 
się przede wszystkim hodowlą 
Woiów f armer posiadał 4-let- 
Dtą córeczkę, która godzinami 
*Dogla siedzieć nad brzegiem 
strumyka i „piec habki“. Wy­
ł g a ł a  rączkam  muł ze stru ­
myka, układała go w foremce 
1 suszyła na słońcu.

Pewnego dnia obok strum y­
ka przechodził jakiś obcy pan 
1 Przyglądał się z uśmiechem 
Saba w.e dziewczynki.
. — Chcesz babkę? — zapyta
*a go w pew nej chwili dziew­
czynka. — Jest to bardzo do- 
. re ciasto — i podała obcemu 
tedną ze swoich „babek**.

Przybysz schylił się, uważ- 
lle przyjrzał się „pieczywft“ i 
IaPytał dziewczynkę skąd bie- 
r2e ciasto. Dziecko odparło, że 
^  strumyka.

Jeszcze tego samego dnia ob 
odkupił od ojca dziewczyn­

ki Gałą farm ę za fOOO dolarów.

Na
Crippl-Creek, jedna z najwięk 
szych kalifornijskich kopalni 
złota, k tóra w c ągu kilku lat 
dostarczyła złota za 10 milio­
nów złotych.

Farm er Bob W omat posiadał 
swa? posiadłość w błotnistej 
części Colorado. Często się 
zdarzało, że jedna z jego krów 
w łaziła w błoto i farm er m u­
siał stracić pół dnia, aby w y­
ciągnąć ją  na stały grunt...

Pewnego razu na taką  kro­
wę zarzucił lasso i z trudem  
wyciągnął ją  ze zdradliwego 
błota. Gdy obejrzał zwierzę, 
zauważył w błocie, którym  by 
ła  oblepiona, kilka lśniących 
punkcików. Od razu miał prze 
czucie, że to złoty piasek, ale 
był na tyle nieostrożny, że za 
nan oddał błyszczące punkciki 
Jo analizy n e nabył obszarów 
błotnych. Gdy rozeszła się wia 
domość, że na błotach znalezio 
no złoto, fachowcy odkupili od

W omuta farm ę za k ilka tysię­
cy dolarów i przystąpili do po 
szukiw ania złota. Była to jed- 
ua z najbogatszych kopalu zło 
ta, ponieważ wydobyto z niej 
tego szlachetnego metalu za 50 
milionów złotych.

W ielkie pokłady srebra w 
południow ej Arizonie zostały 
odkry te dzięki królikowi. Pe­
wien poszukiwacz złota w ę­
drow ał przez te okolice, stale 
będąc narażony na napaść ze 
strony dzikich Indian.

Pewnego dnia, gdy stał nie­
zdecydowany, nie wiedząc w 
ja k ą  stronę ma się udać, nagle 
pod nogami przem knął mu 
kró lik  i pom knął w ąską gór­
ską ścieżką w ijącą się między 
wysokimi ciemnymi skałam  . 
Poszukiwacz złota postanowił 
udać się za czworonożnym 
przypadkow ym  przew odni­
kiem i nie pożałował tego po­
nieważ zaraz stw ierdził, że 
'k a ły  te zawierały czystą ru ­
dę srebrną.

mi, doszły ich jakieś odgłosy.
Najstarszy strażak padł na 

ziemię,! przyłożył ucho do po­
dłogi.

— Tak! Tam, pod ziemią sły 
chać jakieś głosy ludzkie.

— O! Tutaj, obok łóżka są 
drzwi prowadzące do piw ni­
cy! — zawołał drugi strażak.

Po chwili sześciu strażaków 
schodziło stromymi schodkami 
do piwnicy... Oczom ich przed 
stawił się dziwny widok.

W wygodnie urządzonej i ja 
sno oświetlonej piwnicy stał 
bogato zastawiony stół. Na­
strój panował wesoły.

Naczelnik straży ogniowej 
nakładał sobie właśnie na ta ­
lerz indyka, a przodownik Kwi 
ka przepijał do gospodarza pa 
na broki, klepiąc go przy tym 
wesoło po ramieniu!

— Pańskie zdrowie, panie 
Sroka! Bardzoś pan sprytnie 
urządził ten schron gazowy. W 
takim  schronie to można i pod 
czas wojny spokojnie święto­
wać!

— W takim schronie gazo­
wym pierwsza klasa się gazu­
je — przyznał zastępca naczel 
nika straży, nalewając sobie 
wódki.

Sześciu nowoprzybyłych 
strażaków przyw itano owacyj 
nie.

— Brawo, brawo! — rozle­
gły się okrzyki. — Patrzcie ja ­
kie cwaniaki! Przeczuli, że tu 
gaz i maski gazowe nałożyli!

— Proszę, proszę! — zapra­
szał gościnnie pan Sroka. — 
Goście są mile widziani. Ja, 
broń Boże, nie przed gośćmi tu 
się schowałem. Tylko, uw aża­
cie panowie, byłem przed świę 
tami na kursie gazowym. Więc, 
że to w pierwszy dzień świąt 
z domu się nie wychodzi, urzą­
dziłem dla rodziny próbny 
atak  gazowy. No, panowie

NAJMILSZY PODAREK

NA Ś W IĘ TA !!!

strażaki! Wasze zdrowie!
Córeczka pana Sroki nasta­

wiła radio i w schronie gazó- 
wym zapanował gwar i śmiech 
nie do opisania.

X
A tymczasem na górze z nie* 

pokojem oczekiwano powrotu 
strażaków... Mijały minuty, 
kwadranse — nikt nie wracał..*

Miszkańcy Gęsich Kiszek po 
tracili głowy. N ikt już nie 
śmiał pójść w ślady zaginio 
nycli.

Co robić! Co robić?
Nagle w tłumie zawrzało* 

Na progu milczącego domu u- 
kazał się pan Sroka w towarzy 
stwie dwóch strażaków. CaU 
tró jka słabo trzym ała się na n* 
gach.

— Żyją! wrzasnął tłum. 
Uratowani!

Obskoczyli ich ze wszyst- 
kich stron.

— Panie Sroka! Gdzie^res*- 
ta ? Co się tam dzieje ? Czy- tam 
jest gaz?

Pan Sroka mętnie rozejrzali 
się dookoła.

— Gazu zabrakło — w yja­
śnił. — Właśnie idziemy do 
knajpy po nową porcję gazu.

Aresztowania w Wilnie
w związku z podłożeń em petardy

Trw ające od dn. 21 b. m 
śledztwo w sprawie wybuchu 
petardy  w lokalu Stronnictw a 
Narodowego przy  ul. Mosto­
wej w’ Wilnie doprowadziło do 
ujęcia wielu sprawców podło­
żenia szeregu petard w Wilnie.

Decyzją władz sądowych zo­
stali osadzeni w więzieniu na 
Ł.ukiszkach: Waldemar O l­
szewski, Świechowska, Olszew­
ska, Ostanówko i Albert Kro- 
piwnicki, prezes młodzieży 
wszechpolskiej w szkole nauk 
politycznych w Wilnie.

Przebyw ający w szpitalu 
Naborowski, H/Vremu musiano 
amputować zui uzgotane palce 
u r j f ,  zostanie przewieziony 
do szpitala więziennego, gdy 
tylko na to pozwoli stan jego 
zdrowia.

Wszyscy wymienieni przy­
znali się do winy.

Ujawniono dotychczas więk­
szą ilość gotowych do użycia 
bomb-petard, części składo­
wych do petard, materiałów 
wybuchowych, mechanizmów; 
zegarowych do bomb, lonty o- 
raz broń krótką i długą.

Zdemaskowanie 
bandy

JEROZOLIMA. — Policja 
w ykry ła  uzbrojoną bandę w 
miejscowości Mesna w G ali­
lei.

Pomiędzy terrorystam i, a po 
lic ją  w yw iązała się w alka w, 
czasie k tórej jeden  z człon­
ków bandy został zabity a je* 
den policjant ranny.

T a r a p a t y  p m a a  t a t y Ucieszne przygody  
W alentego GrypKi



Uroda stała i... „na chwilę0
dała , to są wyjątkowe jednost­
ki. I na pewno nie tylko pod 
tym  względem. D latego istni e-

Ł‘e tak  ogrom na ilość wszel- 
:ich institus de beaute. Mo­

gą być one bardzo pomocne, 
o ile ma się czas i pieniądze na 
stalą system atyczną pielęgna­
cję w  ściśle określonych te r­
minach.

Jednorazowe stosowanie za­
biegów m ija się do pewnego 
stopnia z celem. Bo to nieco 
um yją jakąś pachnącą wodą, 
nieco natłuszczę, trochę pokle­
pią, pomasują, parę drgnień 
prądu elektrycznego — i go­
towe. Nie bolało, nie było zbyt 
drogie, oczyściło się twarz i pa-

nich jest pierwszorzędny i ma 
odpowiednio ugruntowaną sła­
wę. Bo Londyn jest miastem 
porządku...

Za to w Paryżu! Nigdy nie 
mogłam pojąć w jaki sposób 
te setki, tysiące zakładów znaj­
d u ją  możność istnienia. Co 
prawda używają i nadużywają 
reklamy. Każdy  ̂ najmniejszy 
zakładzik ma jakieś znakomite 
specyfiki, tajemnicze kuracje 
„według wschodnich recept**. 
Najpierw próbne zabiegi dar- 
mo, sześć pierwszych zabiegów 
płatne, późniejsze bezpłatne, 
aż do uzyskanego wyniku; je­
żeli się nie uda, to zwrot pie­
niędzy i t. d. To co w Lon-

Piclęgnowanie urody dzieli 
się właściwie na dwa rodzaje, 
troska o piękno stałe i o chwi­
lowy „ładny wygląd**. Tenden­
cje dnia dzisiejszego idą w łaś­
nie w tym drugim kierunku.

I chociaż może brzmi to nie­
prawdopodobnie jest bardzo 
wiele kobiet, którym się to uda­
je. Zasłonić, ukryć, jest jednak 
łatwiej, niż stale pielęgnować 
cierpliwie i powoli wypracowy­
wać piękno. To jest zbyteczne 
i niewygodne, połączone z wie­
loma przykrościami. Trudno 
iść na wizytę, gdy skóra scho­
dzi z twarzy całymi płatami. 
Już lepiej wpakować na twarz 
pół kilo kremu, na to kilka 
warstw pudru. To świetnie kry­
je — i szkodzi dalej — ale na 
kilka godzin jest sprawa załat­
wiona. A skutki tego? — to 
nieważne w domu? Ach! — w 
najgorszym wypadku przy­
ciemnia się światło. Te kobiety, 
które ponoszą wszelkie niedo­
godności prawdziwej kultury

ni czuje się już naprawdę świa- dynie osiąga się przez starania 
tową damą. Oprócz tej kate-ii wiedzę — w Paryżu zaslępu- 
gorii istnieje jeszcze niezliczo-1 je się wszelkimi „farda in i‘\
na ilość kobiet, które nie chcą 
słyszeć nawet o zabiegach kos­
metycznych. „To nic nie po­
maga, a tylko psuje cerę**.

K ilka takich instituts de 
beaute umiało ju ż  sobie w yro­
bić dobre imię. Niektóre kos­
metyczki są naprawdę wykwa­
lifikowane w tej dziedzinie. 
Niektórzy lekarze uważają, że 
kultywowanie piękności jest 
ważne ze względów psychicz­
nych — inni znów — ze wzglę­
dów fizycznych. Najbardziej 
przeciwni są zwykle mężowie. 
Bo to jest kosztowne. „Ty i tak 
jesteś ładna**, (jeżeli naturalnie 
mąż w cgóle jakąś zmianę spo­
strzega).

W Londynie noszą panie 
prawdziwe perły i prawdziwą 
cudowną skórę. Pielęgnacja 
skóry wchodzi bezwzględnie do 
rozkładu zajęć pani w ciągu 
dnia. Młode dziewczęta nie cho­
dzą do instytutów piękności to 
bjdoby . shocking**. Ale póź-

Kóżnorodność szminek francu­
skich jest już więcej niż sław­
na. Co praw da przysłow ie fran 
cuskie mówi: „On cłoit souffnr 
pour etre bclle**, (aby być pięk­
ną, trzeba cierpieć), ale p a ry ­
żanka potrafi siedzieć bez ru ­
chu cztery godziny z rozwar­
tymi oczyma, aby przedłużyć 
sobie rzęsy. Na każdą rzęsę na­
kłada się długi włosek, później 
równomiernie przycina. Przy 
pocałunku w oko „on“, mimo 
wszystko ma te „najdroższe * 
rzęsy na wargach. Dlatego po­
całunki w okc t nieprzyzwoite. 
F rancuzki chodzą na spacer 
tak umalowane, jakby za chwi­
lę miały wyjść na scenę. Sły­
szała! kiedyś, jak o ślicznej, 
młodej pannic powiedziano: 
Jaka ona ładna, tylko szkoda, 
że nie namalowana. Ca c‘est 
Paris!

Ale cóż znaczą te skromne 
sztuczne rzęsy, wobec sztucz­
nych warg, nosów, włosów, skó-

niejszy wiek nie zna już gra- ry?
nicy. Angielki między 30 a 70 1 Ameryka jest cudownym 
rokiem życia są wszystkie do i krajem. Nieprawdopodobne 
siebie podobne. Przynajmniej możliwości stwarza nawet w 
tak długo, dopóki prawdziwa, zakresie kosmetyki. W  Nowym 
niepowstrzymana starość nie ! J0 He u istn ieją  salony kosme- 
pokryje twarzy całą siecią tyczne dla wszystkich stanów i
zmarszczek.

Bardzo rzadko spotyka się w 
Londynie „namalowaną** twafz. 
Przeważnie są to cudzoziemki. 
Bo szminka naprawdę nie na­
daje się do tego miasta. Ale

ras ludzkich. Nawet dla rodza­
ju męskiego. Przy goleniu oraz 
strzyżeniu fryzjer postanowił 
w ypielęgnować skórę pana tak 
jak się dna o cerę pięknych ko­
biet. I słusznie! W  Ameryce.

gdy się taka trafi, to uszmin- pielęgnowanie urody jest samo 
kowana Londynka wygląda jak | przez się zrozumiałe. Dobry 
I eta najżywszych barw. j wygląd jest gwarancją dobre- 

W  Londynie kosmetyka j e s t1 go business‘u. P rzy tym, ja k  
zawodem ,,lepszych sfer“. Przy- dobrze działa psychicznie, po 
wiązuje się do niej o wiek* w ię-1 całym, męczącym dniu oddać 
cej wagi, niż u nas. Tam istnie- się w dobre ręce, wypocząć z 
ie co praw da ograniczona ilość zamkniętymi oczyma, przy row- 
tych instytutów* ale każdy z juoczesnym „poprawianiu się“

Ina dalsze gc iny trudu.
Ameryka jest krajem  sprze- 

jcznośd. Gdy z jednej strony 
[zrozumiano tam znaczenie pie­
lęgnacji urody, nie zrozumiano 
jednak, że celem jej nie jest 
tworzenie jednostajnych stan­

dartow ych typów. Dlatego też 
małe koreczki, które wsuwa się 
do nosa, aby osiągnąć zarys po- 

| dobny do najmodniejszej gwia­
zdy filmowej — nie są wyczy­
nem genialnym. Albo też przy­
klejone wargi. Pragnęłabym 
widzieć, czy te korki nie wypa­
dają n. p. przy rannej gimnasty 
ce? Czy wyjmuje się je podo­
bnie jak  sztuczne zęby? Czy na­
kładane wargi przy pocałunku 
zostają na ustach mężczyzny? 
Czy się je  zdejmuje przed po­
całunkiem? Ale to są nietak­
towne pytania.

Wiedeń... „miasto moich ma- 
rzeń“. Dziś ma tyle Instytutów 
de beaute, ile przedtem  ka­
wiarń. Ale w Wiedniu każda 
pani m a swoją specjalną meto­
dę i indywidualną kurację ce­
ry  (którą w ykonuje sama w 
domu). Może przy tym przy ­
sięgnąć na jej skuteczność — 
ale nawet najlepszej przyjaciół­
ce nie zdradza się tej tajemni­
cy. Metody zaczynają się od pa­
rówki nad kamiennym garn­
kiem, aż do lekko zbitego, su­
rowego cielęcego sznycla, trzy­
manego przez dwie godziny na 
twarzy. Zwłaszcza ten ostatni 
środek należy do kategorii nie­
zawodnych. Uczęszczanie do 
instytutów  piękności na razie 
jeszcze nie jest w Wiedmu przy 
jęte. Uważane jest ciągle za 
luksus i psuje kobiecie opinię. 
A jednak powoli przyjmuje się. 
A kiedy w iedenka raz zdecy­
dowała się na odwiedzenie tego 
przybytku urody, przysięga po­
tem na swoją kosmetyczkę, 
ja k  przedtem  na surowy cie­
lęcy sznycel.

Warszawa to mały konglo­
m erat wszystkich stolic świata. 
W arszawianki podobnie jak 
Angielki, noszą miejscami swo­
ją skórę. Z Paryża przyjechała 
już kosmetyczka, która dosko­
nale nakleja sztuczne rzęsy. O 
tym, że umiemy się malować 
na ulicę, do biura, na każdą po­
rę dnia, wszyscy wiemy i pary  
żanki nas tu nie pobiją. Nie 
doszliśmy, prawda, jeszcze do 
new-yorskich sztuczności, ale 
przecież od dłuższego czasu pro 

ipaguje się u nas „kosmetykę 
pana“. Gabinet kosmetyczny 
znajduje się dziś u każdego 
„szanującego się‘“ fryzjera . Na 
ogół z pomocy kosmetyczek 
korzysta u uas dotychczas nie 
wiele pań, wiernymi klientkami 
są przeważnie artystki. Szerszy 
krąg pań tylko na „szalone o- 

1 kazje** bal, czy wielkie przyję­
cie, „robi twarz** tak piękną, że 
się potem samej siebie nie po­
znaje w lustrze. O racjonalnym.

| systematycznym pielęgnowaniu 
i urody, chodzą u nas zaledwie 
słuchy.

| Jeżeli pierwszy raz ujrzymy 
i nową twarz, spostrzegamy w 
: niej swoiste cechy. Brzydka, czy 
ładna, jest już zdawałoby się 
przez życie urobiona i dla ży­
cia zamknięta. Jeśli ta sama 
głowa odpoczywa potem na o- 

j parcia fotela w gabinecie kos- 
imetycznym, „odmalowana** od- 
jprężona — przedstawia wów­
czas zupełnie inny obraz: jest 
swobodna i otwarta. Można cał­
kiem głęboko zajrzeć w praw­
dziwe oblicze, odczytać jego 

[istotną treść. Każda twarz ma 
I swoje piękności, swój odrębny

wyraz. Otóż istotnym celem 
pracy kosmetycznej, abstrahu­
jąc od wszelkich odmładzają­
cych zabiegów, powinno być, 
aby te wszystkie piękności 
swoiste każdej twarzy podchwy 
cić, wydobyć i umiejętnie pod­
kreślić. Z otwartej, niesformo- 
wanej twarzy ukształtować 
znów całość, ale doskonalszą. 
Jakby to było ślicznie, gdyby 
wszystkie kobiety nnały twa­
rze tak różne, jakie im są da­
ne z natury, każda w swoim 
stylu utrzymana i wypielęgno­
wana. Byłoby to na pewno ład 
niejsze, niż te szablonowe twa­
rze, kióre produkuje Ameryka.

Dziś chodzą po ulicach miast 
Grety i Marleny, zaiy^cm brwi, 
kolorem włosów w jeden szab­
lon przetworzone. Chcemy 
praw dziw ych, indywidual •
nych, tw arzy, pod maską do* 
brego „m aqu iilageV  chcemy 
odszukać człowieka!

Jo.



Sir. *
m

„Wesoły nam dziś dzień nastał!”
Gdy zamilkną maszyny i człowiek pracy odetchnie pełna Piersią

Złożenie Chrystusa do grobu.
W Wiełką Sobotę od rana

wuncgo przywilnoJ c*lovvit*k 
pracy biaią oóświctną koszulą 
i od długich miesięcy ode 
icluią! pclną piersią odpoc/- 
niniia.

W Wielką Sobotę od rnna 
samego pr/y wdział c/łowick  
procy odświętny garnitur i od 
długich miesięcy juko letko rę­
ce ywdje, smarem zjiihzc/oue, 
domył~

Maszyny stanęły i warszta 
ty, ulice przybrały wygląd 
świąteczny i rozlały po sobie 
szeroką falą odświętny tłum.

Ludzie od młota i od łopaty, 
ludzie od pióra i od maszyny.

— Tradycja każe, żeby na 
groby pójść.*.

— Jak co roku. Jak od dłu­
gich lut.

Nabożnym korowodem snu­
je się przez szeroko rozwarte

tbramy świątyń Pańskich nie­
przebrany tłum ludzi, chyli 
czoła przed Majestatem Chry­
stusowej Męki i odchodzi do 
dalszych świątyń, do nowych 
grobów, otoczonych zapa­
chem kwiecia żywego i won­
nych paehnideL

Izby robotnicze, bielą wa­
pienną odświeżone, zapełnia­
ją się jeszcze gdzie niegdzie 
gw-nrem przygotowań ostat-

1 nieb.
! Mnie dziewczęta o aknpio- 
■ycb twarzyczkach, wyrzekli 
ją w przed zakrystią z koszy­
czkami lub białymi zawiniąt­
kami na księdza.

— Zaraz wyjdzie — mówią 
•obie szeptem — tylko się tro 
chę więcej łudzi zbierze. Że­
bym się trochę pośpieszyła, to 
zdążyłabym jeszcze przed tym 
na poświęcenie.

Skromne robotnicze świę­
conka z soli i cliieba, przy­
brane wianuszkiem kiełbasy 
świątecznej i tradycyjnymi 
kołtunami porozkładały się na 
stolach. I patrzą, które ład­
niejsze, które obfitsze.

— Mamusia kiełbasy nic ka 
znła brać, bo i po co? Ale w 
fiomu przecież ninmy*^

— No. u nas tatuś kupił trzy = 
takie wianki.- *.

— Ale szynki nie macie. I
— Nie nmniy, ale tatuś po- j 

'dedział, że na drugi rok się 
kupi—

Małe płowe główki dziecię­
ce nie potrafią jeszcze inaczej 
myśleć o świętach, jak tylko o 
przygotowanych na -me-^pos- 
karmach... Bo i nic dziwnego! 
Przez długie miesiące skaza­
ne na chlcb suchy, a często­
kroć i clilcbn tego pozbawia- \ 
ne, oczekują na święta wiel- j 
kanocne w przekonnuiu. ż e , 
nikt nie dopuści, aby w ciągu;

ich trwania biedny człowiek
głodu zaznał.

Właśnie opodal, przy domn 
parafialnym stoi jeszcze gru­
pa ludzi w ogonku.

— Po co?
— „Caritas44 wydaje święco­

ne dła ubogiej ludności.
— I cóż pani dostała?
— Bulkę pszenną, chlcba bo 

chenek, kiełbasy i cukru~
— To i nieźle...
— A jakżeby znowu źle • ••• 

Proszę pana!,.. Już nawet 
wiem jak się to wszystko po­
dzieli. No pierwszy dzień na 
śniadanie zrobi się słodkiej ka 
wy, do której poda się pszen­
na btilkę^. Obiad jakoś się 
tam zrobi ciepły, a w drugie 
święto na śniadanie zrobi się 
herbatę i do cliieba poda się 
kiełbasę...

Takie czasem trudne do po­
jęcia zwyczajne szczęście. 
Szczęście posiadanego bochen 
ka chicha, pszennej bułki i 
wianuszka świątecznej kieł­
basy.

Ogonek wpływa przez drzwi 
parafialne i wypływa z dru­
giej strony strugą obdarowa­
nych nędzarzy.

Gdy przyniosą dar do domu, 
trwać będzie jeszcze przez 
chwilę gwar zadowolenia ca­
łej rodziny, jak'opodal w ka­
mienicy na pierwszym piętrze 
trwać będzie gwar zadowo­
lenia ł  udanych mazurków i 
pięknego przybrania na orze­
chowym torcie.

Pod wieczór tylko gwar n- 
cichnie w całej wielkiej stoli­
cy, po wszej ziemi. Tramwaje 
przestaną wydzwaniać sygna­
łami ostrzeżenia, warkot auto 
busów zamilknie, gdzie nie­
gdzie tylko, od czasu do czasu, 
rozlegnie się potężna detona­
cja z tradycyjnego „kałafior- 
ku“.

Detonacje te wzmogą się- 
przed snmą Nocą Wielką, gdy 
na ołtarzach spocznie Chry­
stus z czerwoną chorągwią 
Zmartwychwstania, Łupina 
wyjdzie z pierwszą msz;} rezu 
rekcyjnn. zanuci pierwsze sio 
wa pieśni:

„Wesoły nam dziś dzień na­
stał4’...

A lud nabożny wstrząśnie 
trwałymi podstawami świą- 
tyń, przepotężnym: 

ALLELUJA!! ALLELUJA!!

^Staropolskie zeytziie w.elkanuiis

N E R W Y  Z E  S T A L I
c y c ii. La $ o ti/q  one z a b u rz e n ia  * y - 
u e in u  n e rw o w e g o : N e r w ic ę  serca.
Uule i z « w r o i v  g ło w y , u c z u c ie  n ic - 
p o k o ju  o ra z  s p ro w u d z a jt i k rz e p ią ­
cy  t ia iu r u ln y  sen, n ie  p o w o d u jq c  
p r z y / w  y c / u jc n ia .

Wyiwóruin: Magister WOLSKI,
Warszawa, /Jutu 14,

p r z y d a ły b y  się ** o b e c n y c h  czasach 
G d y  systeni n e rw o w y  jest w zb u  
rzo tiy , a bezcen no.ść m e  }>ozw aib 
w a m  w yjłoczejc p a m ię ta jc ie  o z io ­
łach u ia g i> tra  W o ls k ie g o  ze zn a k . 
ochr. *J>um » e r y » a “ , z a w ie r a ją c y  cii 
1'as.M fIorę (k w i a t  M ę k i I p i f N i e j )  —  
roślinę  o w ła sn o ścia ch  u s p a k a ja ją

12 MACKĄ 
l  o s u ; ą  ł i$ :
i*ko moutuj^cs ZOtAOC<, 
•azy cicaMewiACN WATUOfF*. 

nadmw&otcj d fY ta K j. 
u4*a«2Aj4<t k^OŁOIDY 

I *tZY  SKtONKOiClACM
t -i obstrukcji u  ł&eo£syh 
JsOMtIM F&ZeCZY&CIAjACYHuł-r»f ł-t *•*

Reprodukujemy charakte­
rystyczne zajęcie, przedsta­
wiające fragment ze staropol­
skich zwyczajów wielkanoc­
nych, które zachowały się do 
dziś dnia w Łowickim.

Ilustracja ta jest tym cen­
niejsza, że zwyczaje te z  bie-

Walka z upiorem drożyzny
/ e s i f  BsaigpiSniejszĘgm  n o l i e r z e i f i  - r t e i

Z różnych sitTOin dochodzą 
wiadomości o zuucznyiu polep 
Szeuiu się sytuacji gospodar­
czej w kraju. Istnieje wiele 
dauych, które wskazują iż rze 
Cz) wiście proces ożywienia go 
•podarczego postępuje na­
przód.

Poprawa położenia gospo­
darczego w Polsce jest w pcw 
fivu» stopniu uwarunkowana 

położenia gospodarczego 
innych państw, ale podobnie

Iak w naszym przesileniu mie 
Lśmy do czynienia zc specjał 

fiytni wlaściwościatni, in-«: sa-
fi»o obeome występuje, rkież 
Właściwości i w ożywieniu.

W pierwszym rzędzie ty­
czy się to sytuacji rołuictwa. 
Nie da się zaprzeczyć, że rol­
nictwo zyskało właśnie dzię­
ki odpowiednim zarządzeniom 
o*m. Poniatowskiego, dzięki 
Ouwej Laii ogólnej polityki 
YoLuicaej.

Przestawienie się roLnictwa 
na róauo rodną i wysoko warto 
ściową produkcję pozwoliło 
zwiększyć udział rolnictwa w 
w v wozie. Szereg zarządzeń 
oddłużeniowych, drobuych Ln- 
westycyj i t. p. przyczynił się 
do uzdrowienia aparatu pro­
dukcyjnego.

A więc uiamy do czynienia 
z właściwościami specjalny­
mi, a nie wpływami z ze­
wnątrz.

Polepszenie w wielu gałę­
ziach przemysłu również nie 
wynika z sytuacji zaęran-icz- 
nej. Nie widzimy bowiem 
wzrostu naszego wywozu. 1 
tutaj matuy do czyuienia z o- 
żywtenrem rynku wewnętrz­
nego.

1 teraz zjawisko bardzo cie 
kawe. Mimo iż mamy ożywie- 
uie gospodarcze, mimo wzro­
stu stanu zatrudnienia, polo- 
żoute najszerszych warstw 
ludności am  uległo bynaj­

mniej poprawie. Czemu topopr
>acrprzypisać

W pierwszym rzędzie nale­
ży wymienić obciążenia nie­
zmienne, a więc wszelakiego 
rodzaju podatki.

Bodu oszouo wielokrotnie, 
że ciężar podatkowy w ciągu 
ostatnich lat zamiast zmaleć 
wzrósł.

Ws-zystkie płace w okresie 
kryzysu spadły. Obecnie je­
steśmy znów świadkami wzro 
stnu cen niemal wszystkich 
artykułów zarówno roi ni­
czyich, jak i przemysłowych.

Jeśli dalej zważy się, że pła 
ce były dostosowane do ni­
skich eon, to jastne jest, że 
maniy do czynienia z pogor­
szeniem się sytuacji Wszyst­
kich pracowników.

Tak więc w tej chwili naj­
ważniejszym zagadnieniem 
jest sprawa cen w najszer­
szym tego słowa znaczeniu.

Nie przeczymy, że zjawisko 
wzrostu cen występuje nie­
mal we wszystkich krajach. 
Wzrosły szczególnie ceuy na 
surowce przemysłowe. Jednak 
że we wszystkich tych pań- 
scwtfch waluta straciła na war 
tości, wzrost cen jest więc nie 
jako wyrównaniem tej różni­
cy-

W Polsce waluta pozostała 
na niezmienionym poziomie, 
a więc wzrosrt cem jest zupeł- 
uie nieuzasadniony.

Jeśli więc ożywienie gospo­
darcze ma dać dodatnie wyni­
ki, jeśli mamy „Polskę podciąg 
nąć wzwyż44, to wzrost cen mu 
si zostać opanowany.

Nie można dopuście do dal­
szego spadku wartości zarob­
ków pracowniczych, do za­
przepaszczenia ofiar, które 
cale społeczeństwo poniosło 
dla utrzymania stałości walu­
ty, U. w.

giern lat stopniowo zamiera­
ją i wnet pozostaną tylko tra­
dycją ludową.

Fragment uchwycony na na 
szym zdjęciu, uiożnauy opi­
sać w sposób następujący: W 
druąi dzień świąt Wielkanocy, 
tnlodzi chłopcy z okolic Łowi­
cza, występujący zwykle w 
grupie b osób, chodzą od do- 
inu do domu „z kogutkiem**, 
śpiewając przy tym nabożne 
wielkanocne pieśni.

Wzruszeni pieśnią miesz­
kańcy. ofiarowują im jajko 
wielkanocue, po otr/yuiauiu 
którego chłopcy kropią swych 
ofiarodawców święconą wodą.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!
Nsjrtsym .ejtiy jesno- 

widz - 91 sto log świata 
Aodel-Hanim, uznany za 
Cud XX wieku. wspót- 
p racow ni Centralnego 

Międzynarodowego 
Związku Okultystycznego 
Związków tajemnej WiO- 
dzy Sweta w Londyn.o. 
Chcąc oaC możność Każ­
demu skorzysuw a z jegc 
it ewyczerpanycn nadptzy 
lodzonych zdolności <ne- 
dianych, w yborze Ci zu­

pełnie bezpłatnie szczęli wy ios. który 
pod gwarancją zostanę wylosowany, po 
wie Ci kędy. ile. i czy w ogó.e wygra 
or»z de Ci dermo ta zm an szczęści w 
myśl treści listu analizy wykonanej przez 
Abdel-Har*ma Ne żądanie odgadnie Twą 
przeszłość, przyszłość, określi chorobę ds 
ci możność zdobyci* miłości pcżąoenej 
osoby i zestawi O horoskop deją«y kiucz 
do Nowego żyo>* I dobrobytu W so«e- 
wech Uensokcjech. hand-owych. odne-b- 
Zienl* U u e tM  osób ZA^mionych. dredz rs* 
ty, piKK-towjfck sp«dkuwycn, merżeh' 
•kkh. zdobycie sleęry. reeuzecji pomy. 
tlów, wyneiezkó* i we wszystkich zewi. 
łych sprawach zwróć n ę  natychmiast do 
niego. «  on wprowadzi Cię na Nowy Tor 
Życia Nadeślij datę urodzenia p.smc 
własnoręczne, podaj imię, nazwsko, do­
kładny adres załącz kitka włosów dl* 
kontaktu, zdjęcie swoje, o Ile pos eda«r 
zdjęcie zainteresowanej osoby, oraz ie; 
charakter pisma i załącz osiemdziesiąt gro­
szy znaczkami na kaszty portorii bezpłat­
nych horoskopów me wysyłam Adresować 
Ato<tad-M*iMh. Lwów 1S, ut. Cerkiewna » 'i
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T W E U SL  R Y

UJSTRZQSflJRCfi POUłlE^C O  BOHfiTERSJUJIE., -- 
nnibOSCI ł POŚWIĘCENIU

Taria** eńrka p ilk n w w k a  śe* d a r * er fl Iw — wa |  M « f ł t |  jm m d  
i w * « »  la t) Polki. u k o r h iU  ńą w a lo t ty n  bajow e*, T ideaM *  
O rlibikim  iw anyta Sokołem. i v r »  i  w u  a d tk la  a d o n *  * )c*

Sokół pracował a  fabryce papierosów Polakiewicza. Mię<łsy ro 
bo ln ic a iiu lej fabryki była »łoda i ładna Jadwiga ladebaka, która 
gk rycie kochała tią  w Orlińskim. Majster tej a* fabryki u d a a m w jo  
wał ją w ochranie i Jadwiga iadebska sootala a iew taa i*  a n a n o  
waauL

Tymcaaaera Tadeaas pray goto  w yw al aamaeta no poJkowwike Iwo- 
nowa. baca w praeddaieś wy konania tegeó aoatal aroaotowany. T o  
bo* leg* Tania poataOowiła sama wy Lana4 aanueraony samach 
i pewnego duia sjawda ug w ochrania w gabinecie rwogo Ojca. 
Iwanow jednak sdoiał w yrw ał jej rewolwer a rgki i in a a lł  jg do 
po w rota do domo. T ow an ytM . me wiedagc w jaki apoeóh asoetgptl 
jpj powrót do dom a. podejraewali ją e  sdradg.

Tedcaaa aciekł a gm achr agda t ukrył sig w młosakandn m atki 
tow arsysae partyjnego, P iaseckiego, «t~aconcge praoa Moskali.

la m a  ociek ła  a duma ojca i sjawila sig na rosprawia pariyjaej. 
T o wysłuchano wyjaśnień la n i  i karane jej sgłaaie mą sa dwa ty* 
godma po docyajfe która osa u s t ą p i ł  po atwierdaem a jej praw- 
domewnoSca.

Na posiedaenio k om iteto  bejów go poatanowiow# ao weaofką oo- 
tą  sr s io w a t  Jadwigą U debską, skaraną aa imieró.

O pracowano aaesegółowy pian, który adał u ą . iadebaka aniknąła 
im te r a  i wydostała aaą aa w s in o ii. Typ m esa sens stwie.rdsono, śe  
Tama jeal niew inna, oraa ia  pod ej rac warno ją o tdrsd ą  jest bea- 
podstawno.

Tama am owda ssą a Tadenaaem i gdy aag spotkali od rara aapy- 
i t ł s  o y  ją ■* dał kocha, gdy i  jeden i  bojowców po W ledsiał jej, 
de Sokół uuarosaja sią Ladcbską. t  ia eirsyinawaay jasnej odpo­
wiada*, Tama aaybko Kłosiła i odtąd Ta de ust a ie mógł je; odna-

B ojew ey postanow ili aglah^ó geaerał-gnberustora Skaltona i w  
praeowah dokładny plan sama cha.

NaroeacM aadsseół dsień sam achm  ale bomba w ybaebła slryt 
wcaeónia I Skałłoa cudem ocalał. Przygnębiona dstew esąta spotkały  
Tadoojaa na ssoeia aa gdste sdały ma spraw ozdanie.

Ian ia . która przypadkow o znalazła się tam, zauważyła, 
|» i  'a tłeusz czułe rozmawia z Jadzią; oszalała t  zazdrości 
pobiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
W łaska miocińskim ukryw ają »ie zamachowcy, którzy 
sam -erutb zamordować generuł-guberuaiora. W rezultacie 
zarządzono ©oiawę i aresztow ano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały aię ukryć.

Tadetuz został osadzouy po konfrontacji i  ła n ią  na Pa­
w iaku Wydział bojowy postanowił uratować za wszelką ce­
ltę tak cennego bojowca, podstępem spowodowali Oojowcy 
przewtezjeuie latleusza do C ytadeli W drodze, większy od­
dział bojowców usiłował go odbić Ale próba ta me powiodła 
aię: rozwydrzeni kozacy zemścili się na ladeu^zu » szato- 
wab go w niemiłosierny spoMib, tak. ze adm inistracja wię­
zienna w obawie o życie wię/uia przewiozła go do szpitala 
itn klokotowic. Tu znalazł się Orliński pod opieką młodego 
lekarza — Polaka, Andrzeja -.zczęsuego.

Szczęsny postanowi) umożLiwić bojowcowi ucieczkę, a 
g wobec tego, że próby porozum ienia się z partią  me po 
wiodły się, zam ierzał wykouać wszystko na własną rękę. 
W przeddzień rozprawy sądowej przeciw O rlińskiem u p rzy­
był w nocy do szpitala i oznajm ił dyżurującem u felczero­
wi, Fiodorowi Szczukmowi, że musi natychm iast dokonać 
amputacja uogi więźnia Orlińskiego. Gdy Tadeusz leżał ua 
*tole operacyjnym , siała się rzecz aieoczekiwama.

Andrzej błyskaw icznym  ruchem podskoczył 
do felczera, który był zajęty odbandażowywa- 
Dtiem chorej nogi więźnia, i usunął mu w usta cii u 
steczkę, przepojoną chloroformem, Szczukin był 
zaskoczouy ruchem doktora i w pierwszej chwili 
nie mógł się zorientować w tym, oo zaszćo...

A gdy ruż mógł zrozumieć, że w ustach iego 
ritwi chustka z chloroformem, była za późno. N ar  
kotyk działał z taką szybkością, że Szczułam padł 
«a ziemię, uśpiony...

Tadeusz w mig zorientować aię w sytuacja. Po­
mimo bólu, jaki odczuwał w nodze, zeskoczył ze 
stołu operacyjnego i szybko, wespół z lekarzem 
zabrał s.ę do rozbiera na felczera. Ndstępuie 
wdział na siebie jego apotbiie, buty, które okadza* 
ły się trochę za wieiikie, farcuch biały i czapkę na 
głowę, by p rzykryć obandażowanie^.

Należało działać z błyskawioaną szybkością. 
Felczera ułożouo więc na stole operacyjnym , 
p rzykryto  go białym  prześcieradłem.

— O peracja jeszcze trw a — z uśmiechem po­
wiedział Andrzej — teraz proszę uważać: jewt 
pan nowym felczerem, którego zawezwałem spe­
cjalnie aa operację...

— Ale czy w ypuszczą m nie stąd bez przepust­
ki?

— Na pewno wypuszczą, bo m ają do mnie peł­
ne zaufanie... Czy zdoła pan dojść o w łasnych si­
kach do bramy?

—Dojdę, niech mnie tylko nikt nie pozna...
kapelusz Szczukina zostały w poko­

ju lekarskim. Włoży pan palto na fartuch, by
w zb u d z ić  większe zaufanie, a potein śmiało za 
mną... Nic nie mamy do stracenia, a możemy od­
zyskać wolność... ^

Po chwili doktór Szczęsny i nowy felczer w y­
szli z pokoju operacyjnego. Na korytarzu, tuż 
przed drzwiami siedział policjant, przydzielony 
do więźnia Orlińskiego.

Gdy zobaczył doktora, wstał, zasalutował i za­
pytać;

•— Jak tam, panie doktorze, operacja?
*— Aut 

powyże_
zdechnąć przed rozprawą^.

  ■ 'ń r  ̂ - -rwą
ipełnie dobrze, musiałem zdjąć mu stopę 

powyżej kostko... W przeciwnym razie mógłby

A terai trzeba przenieść go do łóżka?
— Nie, mech prześpi aię na sali operacyjnej^. 

Pan felczer jest zmęczony-. Niech pan czuwa tu, 
przed operacyjną, za godzinę—-dwie przewiezie­
cie go na salę chorych.

— Rozkaz, patue doktorze — odrzekł senny 
policjant, zadowolony, że doktór odchodzi i zo­
stawi go samego. L>U pewności jednak zapytał?

— A czy me ucieknie?
— O, nie ma mowy. Okna sali są zakratowane. 

Chyba, że pan drzwi nie będzie strzec należycie*
Doktór baczęwny wraz ze swoim .Jelczerem‘# 

udali się na salę chorych. O tej porze światło 
było już zgaszone, doktór Szczęsny szedł więc od 
łóżka do łóżka, oświetlając sobie drogę lampką 
elektryczną.

— Juz więcej tu nie wrócę — szepnął Tadeu­
szowi na ucho — muszę po raz ostatni spojrzeć na 
salę...

Tadeusz milcząc, szedł za lekarzem. Był osła­
biony, po raz pierwszy od tygodnia chodzi] o 
własnych siłach.

— Dobry wieczór, panie doktorze — przywi­
ta! go strażnik. — Pan doktór o tej porze w szpi­
talu ?.M

Z sali chorych weszli z powrotem do pokoju
lekarskiego, l u  doktór Szczęsny podał Tadeu­
szowi palto Szczukina i kapelusz. Palto okazało 
się jednak zbyt długie, kapelusz opadał na oczy... 

Niech pan palta nie zapina, tok by widać
było ten biały fartuch... Jest ciemno, na pewno 
nie poznają, a pod kapelusz niech pan włoży ten 
czepek, by me opadał... Bylebyśmy zdołali wyjść 
z  tego gmachu...

Tadeusz z truciem trzymać się na nogach, czuł. 
że może nie dojść* że upadnie w połowie drogi.. 

— Doktorze, — powiedział — czuję, że asa
chwile zemdleję.^

— Niech pan usiądzie tu, przy oknie. Wypocz­
nie pan kilka chwil, a potem w drogę... Najgorsze
jeszcze jest przed nami...

W tej chwili rozległy się na korytarzu kroki 
strażnika więziennego, który sprawdzać, czy w  
separatkach i na sali jest spokojnie.

Szczęsny drgnął. Strażnik, widząc teraz w ga­
binecie światło, na pewno weidzie, zechce się 
przekonać, kto tu przebywa o tak spóźnionej po- 
rze... A strażnik zbyt dobrze zna Śzczukina, oy  
me poznał od razu, że ma do czynienia z innym 
felczerem...

— Niech pan siedzi twarzą do okna — rztici! 
Szczęsny, zgasił szybko światło i wyszedł na ko­
rytarz.

— Dobry wieczór, panie doktorze — przywi­
tał go strażnik. — Pan doktór o tej porze w szpi­
talu?...

— No, tak, służba nie drużba... Z rana przyja­
dą po tego więźnia Orlińskiego, a u niego na 
•topie stwierdziłem gangrenę-. Balem się. że nie

dożyje do stryczka, musiałem mu nagle amput<r 
wac stopę—

— Ach, tak — odrzekł strażnik — a jak go hę* 
dą wieszać z jedną nogą?...

—To już do mnie uie należy... Zresztą, o ile 
mi wiadomo, nie wtieszają za nogi, tylko za gło­
wę...

Dowcip lekarza spodobać się bardzo strażni 
kowi, który wybuchnął śmiechem. Po chwili ode­
zwał się:

— Aie wie pan doktór, że to niezwykły chłop 
z tego Orlińskiego. Ponoć już dwukrotnie ucie­
kać »pod stryczka... A mówią o mm, ze wszyst­
kie ostatnie zamachy, to dziećo jego rąk... Ma na 
sumieniu dwóch komisarzy policji, a ostatnio 
rzucić bombę na geuerai-guberuatoro, wie pan 
doktór, na ulicy Natoiińakiej ?...

— Tok, slyszaleni — odparł niechęiaie doktór 
Szczęsny, chcąc aię czym prędzej pozbyć natręt­
nego strażnika — no, i czort z nim...

— Jakoś uli się widzi — ciągnął dalej strażnik 
— że i tym razem splata figla i ucieknie... Ach, 
byłaby to istna chryja...

— Niech ucieka — odparł znów doktór — by­
lebyśmy, ja i pan, me ponosili za to odpowie­
dzialności... A reszta napie* al'...

— Ma pan rację, parne doktorze... Bylebyśmy 
me ponosili za to odpowiedzialności... A gdzie 
jeal teraz?

— Lezy leszcze na sali operacyjnej, śpi, bo 
mu daćeui silną dawkę chloroformu...

— A Fiodor Mikołaje w icz?
— Felczer wyjdzie ze urną na jednego szna- 

psika —odrzekJ lekarz — a gdy wróci, poproszę 
pana, byście go razem przenieśli do łóżka.. Nad 
ranem przyjadzie kareuLfi i zabiorą go do sądu.-

— W takiui stanie?
— Ja uczyniłem swoje — odrzekł lekarz — a 

reszta umie me obchodzi...
— Dobranoc, panie duktorze — pożegnał się 

nareszcie strażnik, a doktór Szczęsny wrócić do 
gabinetu.

— Panie Tadeuszu, jak aię pan teraz czuje?
— Nieco lepiej — odrzekł Tadeusz — może­

my ruszyć w drogę...
— Chwilę tylko, uiech ten przeklęty strażnik 

wejdzie na salę...
Czekali ieszoze kilka chwil, aż odgłosy kro­

ków sirażnika przycichły, po czym Tadeusz wstał 
z krzesła, doktór zabrał swą walizkę, i szepnąć:

— Panie ladenszu, śmiało napr/ód...
Wyszli na korytarz. Wkrótce znalezii aię przy

drzwiach, zaryglowanych, oddzielających szpi- 
iat od reszty więzienia.

Andrzej uacisuat dzwonek, kilka chwil trwa­
ło, zanun przybył klucznik Ukłonił się doktoro­
wi, zaś Szczęsny wyprzedzając jego pytania, o- 
dezwal się:

—Nie tylko panom nie daią spać, ale mnie 
również w nocy ściągnęli z łóżka i mieliśmy cięż-

operację...
—Właśnie dziwiłem aię, że pana doktora o tej 

porze widzę *»•
— Sprowadzałem swego k iczera, żebj mi po­

mógł, bo ze Szczuki nem nie dałbym sobie rady.,.
Strażnicy więzienni znali doktora Szczęsnego 

który cieszył się ogólną syrmpaUą.M Po chwili 
drzwi od ryglowano, doktór pożegnał strażnika i 
poszedł do leje

Za Diim, człapiąc zbyt dużym obuwiem, szedł 
Taaeusz.

— Mamy przed sobą jeszcze trzy przeszkody, 
minęliśmy pierwszą... — odezwał się szeptem le­
karz.

— Czy mnie wypuszczą bez przepustki?...
— Wszedł pan bez przepustki, wyjdzie pau 

również bez przepusflki — usiłował żartować 
doktór, pomimo że sam był zaniepokojony. Nie 
przewidział, że obca osoba na terenie więzienia 
musi posiadać przeDuatkę...

Ale teraz nie było czasu na rorzmyślanie. Po­
pełnił błąd, musi go sam napra wić. Cofnąć się już 
aie można.

Trzeba iść naprzód.
Długi korytarz prowadził do schodów, skąd 

trzeba przejść obok kancelarii. Andrzej nagle 
drgnął. Tadeusz również zadrżał.

Tuż obok rozległ się odgłos rozmowy.
Któż o tej porze rozmawia tak głośno na ko­

rytarzu? Zapewne jakiś oficer straży więziennej, 
albo też urzędnik...

Ale cofnąć się jruż nie było czasu...
Dalszy ciąg po



Sti. ?

Kalendarz dnia
SOBOTA

W ia lk a  Sobota.
j* o a  D « m a » c  

S J o w in ń n k i :  ś w i ę -  
to U ł ja ,  iU c
a u r a .

Sloura w»ch. U4 
uck  18.0. 

k u g / y e a :  wadb
0 .0 ?  M C h .  3*C^

IILSIOKIA POD AJ Ki 
m o. §m.?n króiowej j a t i ko- 

mj ku.toieru A\i©Jkiega. 
1809. Bu w* Uoonó« pod U«<ład 

Rod •  iUqwnA 
4818. Pi| »“»«r%rf Sejm ardeitva Poi

•klifem
1881. W irU«pol«ki Meaełafkka IUa 

da cy w iln e g o .
IMS hUuditki « wt«n IH «Ŵ a 
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Cbryataaa aa ofiara*. krzyż pr^> 
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Włodka świeca i p>gouuu gaik u w 
Wo*k« aa pamiątkg pięcia nut CLr> 
•toaa Caerwony ku!ur diorągiew k) 
trzymanej w ręka przez Cbryt»lu.sn. 
(p** oub. opaaującej krzyk, ©zmj 
eaają rarluś  ̂ i tryumf t  powodu 
ZiiurtwyibM«tao:a jezua*.

PRZYSŁOWIA:
„Nie k a ż d e j  n iedziela  Wielkanoc**.

KIO NIE WIE. ŻE: 
Wielkanoc jest świętem ruch o- 

feya i przypadać może ouędzy dn 
22 marca a dn. 23 kwietnia, zależ­
nie od peim wiosennej.

1%/oweia

l\la m ałej twoi* ant/zie...

Rozmowa z Kopernikiem
czyli omyłka w dacie

(A. E.J W  knajpie „Pod szczu 
pakiem** spędzał mile chwile 
pan Bogumił Grabczyński w  
ton*nrzy*tmie przyjaciel.

Hozmuwa toczyła «if o nad­
chodzących śnnętach Irielkano 
cnych. Mówiono o tum dość 
długo, a te  mnogie kolejki robi­
ły  swoje, więc pana Bogumiło  
rm wydało się w  końcu, te  jest 
na ^sroięconym".

Odniósłszy ta wrażenie. 
wpadł w  bardzo natchniony na 
strój, wobec czego podnióu się, 
napełnd ktełich czystą a perli­
stą i rzekł:

— Grando nienteldowanał

Tłumaczenie snów

S ie  wiem za jakie grzechy 
kara mnie spotkała, żebym  w  
tokiem kreminalnem towarzyt 
wie święcone miał wtrajaó, Ale 
cóż? Fartowny jestem, zna­
kiem czego i tem razem wsiąk­
łem, ja k  śliwka  — sami wtecte 
w  co.

Powiedziałbym wam  idzie- 
bełko do duchu, fłim ony aa 
butelce chowane. Ale w e po­
wiem, ponieważ że mojra mam  
i tyle. No bo co? Nmrywać ssą 
będę?

Łeby obecny tu Franio nie
miał graby jak łopata, to mo- 

ulowal.
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Poniedziałek Wiel 
kanucny. £ u i u  
i j u s z * . 

Słowiański: C«oi< 
rada.

Słońca: wach. 3,19.
zock. 18.04. 

Księżyca: wach.
21,17, zack. 3.43. 

111S1 ORŁA PODAJE:
1079. B.akup krnkowaki Stanisław 

Szczepański rzuca klątwę Iljś- 
cielną, ozy ii t. zw. ekakomu 
nikę ua króla Bolesława śrnia 
lego.

1790. i ' i /. > mierne zaczepno-odj-ior ac 
między Prusam i a Polską 
zerwane później przez Prusv.

pruskie zajmują1793. W ojska 
Gdańsk.

1848. A. Mickiewicz tworzy w Italii 
Legiony polskie. 

PRZYSŁOWIA:
„Pogodny dzień powielkanocny 
Grochowi wielce j»omocny“.

KTO M E  WIE. ŻE:
W drugie święto W ielkanocy jest 

w Krakowie zabawa ludowa zwana 
„Emaus**.

m y tu
_ h .

żebym go przymeldowal, Łeby 
Ignac nie miał platfusóm na 
czterdziesty pierwszy numer, 
zrugałbym go także samo. Ale 
ponieważ że okoliczności się 
We składają  więc ty lko  życzę 
wam wesołego Alleluja.

Żyjcie i śryjcie w  szczęściu 
i zdrowiu. Nie powiem, żebym  
ze szczerego serca tak mówił, 
ale ponieważ że inaczej w e rrw

ie, bu się boję, więc niech już  
eto inny ciemnemy słoroamy 

was zesobaczu, a także samo ró 
wnież Michała, któren spadi 
właśnie pod stół, czego wam  
roszystkim jak najprędzej ż y ­
czę. A że to w styd i hańba z 
taką ferajną święta przepę­
dzać, więc serwus i już mnie 
nie ma. Poszukam lepszych go­
ści, szanowanie, gud baj!

Z tym i słowy pan Bogumił 
opuścił dumnie restaurację. A 
wówczas wzrok jego zajaśniał 
zacluoytem, gdyż padł na ka­
mienną postać mistrza Koper­
nika.

~  O! — rzekł do siebie pan 
Bogumił, stając pod potom­
kiem. — To ja rozurnię towa­
rzystwo. Uczony człowiek, w  
kiecu fasonu zadaje, i jajko  
wielkanocne trzyma, jak  się 
patrzy .

Panie Mikołaju! Podzielmy 
się jajkiem !

Kopernik nie raczył się na­
wet odezwać, czym  tak rozgme 
wal pana Bogumiła, że aż po-

Wyrób Zak!a<&v „PcniT PuULi Spóllu Ak. jp*, B/dgoug*

cząf rodrapyroać się na piede­
stał, celem obicia Wegrzecznego 
astronoma.

Przechodzący przypadkowo

policjant myraiMoul mistrza Z  
opresji. Pan Bogumił natomiast 
poibęrowal do kozy i czeka go 
spraioa w  sądzie starościńskim.

P O M A D K I  S Z A C H A
O pięknych soczystych koioroch, nodadlq. 
W a s z y m  ustom. Piękne Panie naturamq 
czerwień. Ko l o r y :  «iectrtqu«, cerisn,

cerise vit, cense tonce.
CENA ZL 0 .70, 1.05, 1.25
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c y r k
AK rob a te Fridoltn czuJ, że 

tak dalej żyć me może. Od 
tygodni zalecał się do pięknej 
'Wołiy zerki, która zawsze /b y ­
wała go w £La«i<2pu.j<qcy spo­
sób:

— Niczego nie mniesz, mój 
drogi, robisz to samo, co za 
czadów naszych ojców poka­
zywali najgorsi akrobaci. 
Mój drogi, nime wniuczce Iwa 
na Duncana, króla akrobatuw, 
nie poirafiaz za ripumiwac na 
wret wówczas, gdy staniesz na 
głowie!

Przy tym  am bitna dziew­
czyna, która szczyciła się ca­
łym szeregiem swych sław­
nych przodków, zapominała, 
że Fridolin każdego wieczora 
acawaf na głowie na trapezie 
Wiszącym u stropu cyrku, co 
nie jest w cale codziennym 
wyczynem.

Gdy przed tygodniem został 
zaangażowany Eddin * Mufti, 
czdowiek-wąż, szanse Fridoli- 
na jeszcze bardziej zmalały. 
Edain-M ufti mógł przełożyć 
nogę prze<z głowę i dotknąć 
stopą orzucha. Był to wspa­
niały numer, którego, jak  
hvierdzili **prawozdawcy cyr­
kowi, od śmierci pewnego fa­
kira, zmiarłego w roku 1837 
*dkt nie potrafił wykonać. 
EW a każdego wieczora stała 

pobliżu arony; i  bdyizczą-

cytni oczyma spoglądała na 
wyczyuy Eddina-Muftii, które 
go ucz>niiy sławnym  na cały 
świat.

A tymczasem Fridolin prze­
mycał do garderoby Dory 
karuki i listy, w których opi­
sywał swą płomienną miłość. 
Z początku Dura wcale nie 
zw racała na nie uwagi. Ale 
gdy pewnego razu Fridolm  
osobiście poprosił o odpo­
wiedź. dumna dziewczyna od­
rzuciła głowę do tyłu i uśmie­
chając się ironicznie, odparła:

— A krobata jeet złym poe­
tą, a poeta złym akrobatą. W
rodzimie Duncanów me było 
pL/etów! Z tego względu po­
staraj się byc dobrym ak ro ­
batą, a wówczas pomówimyI 
Z niezwykłym  wdziękiem do­
siadła konia i w yjechała na 
arenę.

Fridolin  słyszał, łak  pu­
bliczność przyięła j^  tu czn y ­
mi oklaskam i, k tóre ona p rzy ­
pisywała swym wielkim umie 
jętnościom, a które najp raw ­
dopodobniej odnosiły się do 
je j p ięknej postaci i ładnej 
buzi. Zrozpaczony akrebata 
udał się po raz dziesiąty do 
dyrek tora i poprosił o nowy 
numer, o coś specjalnie tru d ­
nego, o coś szczególnie sensa­
cyjnego, ale znowu został od­
praw iony z kwitkiem.

<— Jest pan  dobrym  i pew­

nym pracownikiem — rzekł 
dyrektor — i płacę panu wię­
cej nuż dziś deptają akrobaci. 
Ale właśnie dlatego, że jest 
pan mi potrzebny na tyui 
^tanowLsku. które pac zajm u­
je, me dam panu nowego nu­
meru.

Pewnego wieczora, tu i  przed 
swoim występem. Fridolin u j­
rzał p rzez szoarę w kotarze 
ja k  Cddin-M uili starał się po­
całować delikatny jasny pu­
szek na karku Dory. Piękna 
w ohyżerka gwałtownie ttę 
obróciła, zam ierzając ©policz­
kować śmiałka. Ujrzawszy 
człowieka-węza zaczerwieni­
ła się i opuściła rękę. To było 
już zbył wiele dla nieszczęśli­
wie zakochanego ak robarr. 
Potem gdy zakończył swdj 
numer na kołyszącym się pod 
kopułą cyrku  trap eń e  i ski­
nieniem głowy odpowiedział 
na oklaski publicanoścu rzucił 
się z trapezu i pom knął jak 
strzała napnzeciw śmierci — 
z głową schyloną do przodu, 
z ramionami wyciągniętym i 
przed siebie, ja k  gdyby za­
m ierzał zanurzyć się w o trę­
bach areny  jak  w  wodzie ba­
senu.

Z piersi widzów w yrw ał się 
okrzyk przerażenia, orkiestra 
zamilkła, a biegający po are­
nie służący, którzy ustawiali 
już stół dla sztukm istrza, sta­
nęli na miejscu jak  wryci. Do­
ra, która czekała przy w ej­
ściu na swój występ, z oczy­
ma pełnymi przerażenia spo­
glądała na opadające ciało.

Fridolin upadi na stół sztuk­
mistrza. Idąc za podszeptem 
obudzouego Lnsiynkiu aauio- 
zaokowaoaego, roz|H>»iarl ra­
miona, uchwycił się kantów 
stołu i prze.i kilka sekund 
trzym ał nogi podniesione do 
góry. Następnie zgiąJ ramiona, 
zeskoczył na podłogę i ele­
gancko się ukłonił. Publicz­
ność odetchnęła z ulgą, muzy­
ka zagrała lutrz, iM.ua burza 
oklasków przyw itała śm ier­
telnie bladego F r idol ma, któ­
rego dyrek tor orobiście od­
prowadził do garderoby.

— Przekona! runę pan —*- 
rzekł do oazo:.,uiionego Fri- 
dołina, który czuł się tak. jak 
gdyby jedną nogą jeszcze był 
ua tamtym świecie, że pan 
wiele potrafi. Za tę ostatnią 
a trakc ję  zapłacę panu znacz­
nie lepiej.

Pozostawszy sam, w yczer­
pany Fridolin opadł ua fotel. 
>gamął go przeogromny 

strach.
— Wszyscy, naw et Dora, 

będą uważali mój desperacki 
skok za nowy numer — po­
myślał ze zgrozą — i są prze­
konani, że każdego dnia będą 
go pow tarzał.

Nagle ktoś lekko zapukał 
do drzwi.

Proszę — rzekł Fridolin, 
m ając złe przeczucia.

Na progu stanęła nieco za­
kłopotana Dora.

— Chciałabym ci coś powie­
dzieć, Fridolin — w głosie je j 
brzm iała nuta niepewności. — 
Może aoraw i d  to przykrość,

pa
Di

tego
i .  Nie

wiew, z jakim  trudem  przy­
chodzi wyuozeuie się nowego 
numeru... Ale dia tuaue może 
to uczynuz. Błagam cię. uie 
pow tarzaj h ii nigdy
strasznego skoku śmierci, 
mogę tego znieść, a tucie ser­
ce na pewno pęknie, guy kie­
dyś, me daj Buze^. Przecież 
wyłączone dla nuais przygoto­
wałeś go_

Fridolin doznał niewym ow ­
nej utai.

— Mam~. nie powtórzyć te j 
atrakcji* tego wspaniałego
numeru, który przygotow a­
łem wyłącznie dla ciebie?
A lei Doro, kochanie, me osfr> 
wmz tego pow a/nie?I

— Uczyń u> dla ranie, — 
błagała ro, obejm ując jego 
szyję, białymi, pięknymi ra­
mionami — me pow tarzaj te­
go numeru, jeet to zbyt nie­
bezpieczne.

Nagie drzwi gwałtownie się 
roztworzyły i do garderoby 
wpadł dyrektor.

— Władze obcą zakazać 
ańskiego nowego numeru, 
r i doli o, są zdania, że to zbyi

niebezpieczne... Ale ja  się nie 
poddam, użyję wszystkich 
możliwych środków...

— Nie uczyni pan tego — 
przerw ała mu Dora. — Zaka­
zuję Frid o linowi powtórzyć 
ten niebezpieczny num er, ja, 
jego przysiła żona!

Dora z taką namiętnością 
rzuciła się akrobaeie na szy- 
łę, że dyrek to r szybko zam­
knął za sobą drzwi, nie chcąc 
przeszkadzać zakochanym...

F
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P ołęiny  wywiad angieUki, “Intel lifeoee  S em ce*  oba­
wiając si<̂  aby wpływy bolszewickie w Cbinacb nie sa* 
azKv«l sly utlercwoui brytyjftkua. wysiał tam swych dwoje 
Bajle»i»*ycb a^ruiuw: Aaiu; Moreue i A n ar a Jaiuesa, któ­
rzy niedawno przybyli i  R osji

Zuaiazłszy się w Szanghaju agend przystąpili do roz­
bijania organizacji rewolucyjnej, uciekając się przy ty tu 
do iście szatańskich śrotfków. Przede wszystkim przejęli 
transport brusiu który był przeznacza*)y dla rewolucjtaii- 
ptow azangbajakich. a naMępoie zarzucili s ie c  aa przy­
wódcę ruchu rewolucyjuego, którego towarzysze polityce 
Bt uznali w końcu za prowokatora i zastrzelili go.

Z tych wszystkich względów rewolucjoniści postano 
wili unieszkodliwić niebezpiecznych agentów. Dowiedziaw­
szy się, ze Anna Morelie znajduje się w palarni opiuru. 
wdarli się tani i porwali ageuikę, która pod wpływem za 
żyiego narkotyku była całkiem oszulouuona i uie zdawała 
sobie sprawy z tego. co się wokół niej d/iafa.

Porwaną agentkę rewolucjoniści umieścili w malej 
chacie rybackiej, stojącej nad brzegiem rzek i

1 7 3 .

P r z e b u d z e n i e

Anna Morette leżała na małym wąskim łóźlni 
Iowy ta. Obok aiej stali jakacki, Li-Te, Sun- 

m ig i rybak i czekali, aby wróciła do świadomości, 
od y  w końcu agentka otworzyła oczy, ze zdu- 

jnieuiciu rozejrzała się po malej izdebce. W pierw-
s

szej chwili zdawało się jei, że znajduje się w pa-
b o t

ociężałość.
larai opium, odczuwała bowiem jeszcze dziwną

— Jim, gdzie jesteś? — zapytała i szerzej roz­
warła oczy, przyglądając się stojącym obok niej 
obcym mężczyznom. — Co tu, kim panowie jeste­
ście? — zapytała nagle otrzeźwiawszy prawie zu­
pełnie.

GwaPownie żeHtrałi się ż łóżka i topiła badaw­
cze spojrzenie w nieznajome twarze mężczyzn, 

od, p
stępuje pani, misa Morette? — zapytał Jakac]

10 Kurpiczpikowa, donna Serc llo, Mary 
Wedgewood, pod wieloma jeszcze nazwiskami w y­

ki
głuteui^peluyin zjadł i \v ości.

jdzie się znajduję? Co się stało? — Anna 
Morette nie mogła skupić myśli po dwudziestoczte­
rogodzinnym znajdowaniu się pod działaniem o- 
piurn.

— Gdzie pani się znajduje? — powtórzył za nią
pytanie lukacki. — W rękach wrogów Anglii.

Powoli zaczynało rozjaśniać się w umyśle Anny 
Morette. Była porwana? Ałc w jaki sptrsób to się
stało? Kim są ci mężczyźni, którzy otaczają ją ze 
wszystkich stron ?

Instynktownie wsunęła rękę w lewy rękaw su­
kni, gdzie ostatnio nosiła swój zamaskowany re­
wolwer. Bez tej. cudownej broni nigdy nie opusz­
czała mieszkania.

Ale jak tylko wsunęła rękę w rękaw, Jakacki 
pod* unął jej pod nos zamaskowany rewolwer i 
rzekł z ironią:

— Nie |*owinna pani się trudzić i szukać rewol­
weru... oto i on... Bardzo żałuję, ate paui już z niego 
więcej me będzie korzystać... Miss Anno Morette, 
czy pani minę poznaje?

Anna uważnie mu się przyjrzała i chociaż od 
razu go poznała i jednocześnie zdała sobie jasno 
sprawę, kto ją porwał, odparła ostro:

— Nic, me pozuaję pana, z tei prostej przyczy­
ny, że mgdy go nie zuałam... Ale powiedzcie mi, 
moi panowie, w jaki aposob tu się dostałam i czego 
chcecie ode mnie? Czy macie zamiar długo mnie 
tu trzymać? Jeśli się nie mylę — przybrała naiwną 
minę — porwaliście mnie w tym celu, aby otrzy­
mać za mnie okup...

Jakacki i Chińczycy uśmiechnęli się.
— Mam wrażenie, że pani dobrze wie, kim je­

steśmy... — oświadczył Jakacki. — Miss Anno Mo- 
rectc, w jakim celu jest potrzebna la cala kome­
dia? Przecież pam doskonale wie, że nie porwaliś­
my jej celem otrzymania okupu, jak też i to, że nie 
jesteśmy bandytami..

— Nie znam żadnej Anny Morette, nazywam  
się Mary Wedgewood...

— Cha, cha, cha... po raz pierwszy spotykam 
kobietę o tylu nazwiskach! Radzę pani zaniechać 
grania tej naiwnej komedii, umniejsza pani tym
iyiko swoją wartość, pouieważ jest pam stworzona 
do poważniejszych ról...

Oszołomienie po narkotyku już całkowicie zni­
kło, Anna Morette czuła, jak wracają jej siły. 
Gwałtownie zbliżyła się do Jakackiego, zajrzała 
mu prosto w oczy i zasyczała jak żmija:

— Czego żądacie? Ode mnie nie wydobędziecic 
iadnej tajemnicy. Ostrzegam was, że jeśli mnie nie 
wypuścicie, to tysiące Chińczyków straci głowy.

My, Anglicy nie znamy litości, jeśli idzie o sprawy 
natury politycznej. Pan, panie Jakacki, wie o tym 
doskonale... Tak, ma pan rację, możemy grać w ot­
warte karty! Proszę mi powiedzieć, czego żądacie 
ode mnie...

— Niczego od pani nie żądamy — uśmiechnął
się J&kacki, na kroryui jej pogróżki nie wywarły 
radnego wrażenia. — Sprowadziliśmy panią tutaj 
tylko w tym celu, aby ja unieszkodliwić... Będzie 
pani sądzona przez rewolucyjny irybuual i życie
paui niestety będzie uiusialo się skończyć... Praw­
da, jest pani bardzo ładną kobietą i do tego jeszcze 
młodą i szkoda, aby kula położyła kres jej życiu — 
mówił Jakacki zjawdliwyui tonem,—ale paui życie 
jest szkodliwe dla milionów innych młodych ist­
nień. Wskutek swojej podlej prowokacji zmusiła 
uas pani do zgładzenia jednego z uajidealniejszych 
i najpiękniejszych duchowo Chińczyków, mam na 
myśli kiang Ling.Fu. Paui jest chyba znajome to 
nazwisko, co?

Na wargach Anny Morette pojawił się uśmiech.
— Tak słyszałam, że go rozstrzelaliście... — od­

parła.
— Bezczelna diabli co! Wyrodku! Szatanie w 

ludzkim ciele! — wykrzyknął L i-le  i instynktow­
nie wycelował w nią rewolwer.

Jakacki ujął go za rękę i rzek? ostro:
— Stop, bruciszku, nad Anną Morette musimy 

odbyć przed tym sąd... Ona jest poszukiwana przez 
naszę^sądy...

— Jak widzę, macie zamiar przewieźć mnie do 
Rosji Sowieckiej?... Bard/o dobry pomysł! Ale bę­
dziecie musieli mnie przewieźć w walizie—zauwa­
żyła zjadliwie Anna Morette.

— Bardzo d zięku jm y pani za rady. Chociaż 
prawdę rzec, jako zdolna agentka „Intellrgence 
Seimce" mogłaby pańi naUi wskazać jak przemyca 
się przez granicę ujętego szpiega... Ale w danej 
chwili pani wskazówki są nam niepotrzebne...

Anna Morette uciekła się do innej taktyki. Do­
szedłszy do przekonania, że tak łatwo stąd się uie 
wydostanie, starała się wywrzeć na rewolucjoni­
stach takie wrażenie, jak gdyby nie przejmowała 
się tym, że jest porwana i że nic zamierza wcale 
stąd uciekac.

Zaczęła więc dowcipkować, poprosiła o jedzenie 
i papierosy, i rzekła:

— Prawdę mówiąc, czuję się tu o wiele bezpie­
czniej, uiż na moim stanowisku agentki. Tam każ­
dej chwili spodziewałam się zetknięcia ze śmiercią 
oko w oko, a tu mogę żywić jeszcze nadzieję, że 
sąd nie będzie tak okrutny dła młodej, ładnej ko­
biety... A i»oza tym macie mnie przecież transpor­
tować do Rosji... To zabierze wuw dużo czasu... 
Z tego wszystkiego wynika, że do śmierci jeszcze 
daleko...

Była w bardzo dobrym nastroju i nuciła nawet 
angielską pieśń miłosną, jakacki jednak od razu

roznal się na tej tuktyce i u p r/.iz ił Chińczyków, 
tórzy mieli nad nią czuwać, aby nie spuszczali jej 
z oka. *

Po zachowaniu się Chińczyków, Anna Morette 
poznała, że lakacki polecił im, aby pilnowali jej 
jak oka w głowic. Sytuacja była więc bardzo po­
ważna.

— Jak się stąd wydostać? — Anna Morette go­
rączkowo myślała nad rozwiązaniem tego zagad­
nienia.

W chacie pilnowało Anny Morette poza ryba- 
kiem jeszcze dwóch uzbrojonych Cnińczyków. 
Wszyscy trzej siedzieli w milczeniu i tylko wzro­
kiem śledzi! każdy ruch uwięzionej kobiety. Anna 
Morette na próżno chciała wszcząć z nimi rozmo­
wę. Nie odpowiadali na jej pytania, jak gdyby byli 
niemi.

Okno, które wychodziło na rzekę, było zasłonię­
te i wskutek tego w' chacie panowa! półmrok. W pe­
wnej chwili Anna doszła do okna i ściągnęła 
chustkę.

— Niech będzie widno! — rzekła prawie że 
rozkazujące.

Tym zmusiła Chińczyków do mówienia. Jeden 
z nicn podskoczył do okna i, zawiesiwszy je chust­
ką, rzekł:

Uwałajcls aa markę fabryesnę, ala kv> 
pujcla naśladowiiłctw.
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— Otrzymaliśmy rozkaz, aby panią związać, 
jakąkolwiek pr

— Ko ma zamiar stąd uciekać? — roześmiała'
gdy uczyni, j wiek próbę ucieczki.

się Anna. — Czy tu mi źle? Chcę tylko, aby było 
widno...

— Pani jest więziona i nie ma prawa wyrażać 
ozego chce, ą czego nie chce.

— A powiedzmy, że chcę cię pocałować...—zbli­
żyła się do Chińczyka. — Podobasz mi się i chcę 
cię pocałować!... Czy tego też mi nie wolno?

Chińczyk, pomimo że odczuł, jak przez ciało

Erzcbiegło mu dziwme ciepło, odepchnął ją od sie- 
i e .

— Wy Chińczycy nie grzeszycie uprzejmością... 
Mężczyzna nic odpycha od siebie tak brutalnie ko­
biety...

Z powrotem rzuciła się na połowę łóżko i uło­
żyła się w takiej pozycji,że u trzech Chińczyków 
mocniej zaczęły bić serca... Zdawali sobie sprawę 
z zamiarów uwięzionej kobiety i z tego względu 
odwrócili głowy, aby nie widzieć jej obnażonych 
kolan...

Zapadł wieczór, Anna Morette oświadczyła, że 
chce spać i że chce się rozebrać, prosi więc męż­
czyzn, aby na chv ilę opuścili zbę.

— Może pani spać w ubraniu, bo my się stąd 
nie ruszymy — odparł rybak.

—- Wobec tego rozbiorę się w waszej obecności... 
Sądzę jednak, że będziecie na tyle uprzejmi i opu­
ścicie izbę...

— Szkoda słów
— No, jeśli tak •«4
Anna nie skończyła zdania, uśmiechnęła się tyl­

ko i z niezwykłą obojętnością, jak gd>by sama 
znajdowała się w pokoju, zaczęła ściągać z siebie 
suknię. Po kilku chwilach leżała już rozebrana na 
połowym łóżku i paliła papierosa.

W pokoju było już zupeluie ciemno, pomimo to 
jej wspaniałe kształty wynurzały się z ciemności. 
Chociaż każdy z trzech Chińczyków doskonale 
zdawał sobie sprawę z zamiarów tej diabelskiej 
kobiety, to ukradkiem zerkał w jej stronę.

Wypaliwszy papierosa, Anna przykryła się nie­
co i przymknęła oczy. Umiała tak wspaniale grać 
rolę śpiącej, że.nikt uie potrafiłby odróżnić, kiedy 
rzeczywiście śpi, a kiedy tylko udaje.

Nie diugo trwało, a Auua zaczęła tak rytmicz­
nie oddychać, jak człowiek nogrążouy w głębokim 
śnie. Jeden z Chińczyków zbliżył się do niej i pu-* 
ścil jej w twarz snop światła z elektrycznej lampki.

— Śpi — stwierdzi! po chwili.
—- Zaraz się przekonam, czy rzeczywiście śpi —* 

oświadczył rybak, który praguął skorzystać z oka­
zji i dotknąć jej ciała. 

Dotknął rękami jej ramienia i zoczą! nim gwał­
townie potrząsać... Anna lekko jęknęła i, przekrę­
ciwszy się na drugi bok, w dalszym ciągu udawała* 
że śpi...

— No, teraz dwóch z nas może udać się na spo­
czynek, a jedeu będzie tu przy niej czuwał — za­
proponował rybak.

— Czy nic jest to zbyt niebezpieczne, aby tylko 
jeden z nas został z tym diabłem w ludzkim ciele? 
— zapyta) jeden z jego towarzyszy.

— Przecież ona śpi, jakie niebezpieczeństwo 
może nam grozić ze strony człowieka śpiącego? — 
odparł rybak pytaniem na pytanie. Jest więc zu­
pełnie zbędne, abyśmy we trójkę czuwali. Dwaj 
z nas położą się spać, a jeden będzie jej pilnował. 
Co trzy godziny będziemy się zmieniali. Jestem go­
tów czuwać przez pierwsze trzy godziny. Wy zaś 
położycie się w przedsionku, drzwi są dobrze zam­
knięte.

Rybak w żaden sposób nie mógł pokonać pożą­
dania, które obudzi! w mm widok nagiego ciała 
białej kobiety. Rozumiał, że z tego powodu nioże 
wyniknąć wiele zla i z całej siły chciał stłumić po­
żądanie. Ale białe eialo agentki, które wyłaniało 
się z ciemności, całkowicie go oszołomiło.

Zdawał sobie sprawę, że postępuje źle, ale nic 
na to nie mógł poradzić. Jakaś silu, która zmuszała 
go do zdobycia białej kobiety, przezwyciężyła głos 
wewnętrzny podszeptujący, że z tego może wyni­
knąć bardzo wiele zła i nieprzyjemności.

1 dlatego właśnie rybak wysunął projekt* aby 
jego towarzysze udali się na spoczynek. Ci, toie 
widząc w jego propozycji nic podejrzanego, poszli 
za jego radą. Udali się do przedsionka, wyciąguęii 
się na stosie sieci i zaraz zasnęli twardym suein.

Rybak drżał na całym ciele. Po raz pierwszy 
w życiu widział nagie ciało białej kobiety i po raz 
pierwszy w życiu znajdował się z taką kobietą 
sam na sam.

Naładowany rewolwer wsunął z powrotem do
kieszeni.. Przy tym przysiągł sobie, że jeśli agentka 
będzie próbowała skorzystać z okazji i ratować się 
ucieczką, albo będzie go namawiać, aby jej pomógł
w ucieczce, zagrozi jej rewolwerem.

— Nie, nie do tego nie dopuszczę, ona stąd nie 
ucieknie — ^postanowił w duchu. — To b\ toby 
straszne... Towarzysze z miejsca zastrzeliliby 
mnie... Nie, nie zapomnę się na tyle, aby mogła 
uciec.*.

Rybak podniósł się, zbliżył się do polowcgo łóż­
ka, na którym leżała Anna Morette, i oświetlił je; 
tfwarz latarką elektryczną.

Nagle Anna roztworzyła oczy i spojrzała na 
niego z uśmiechem...

Dalszy ciąg po Świętach,
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NADMIERNA TUSZA GROZI SERCU
a jest objawem złej przemiany ma­
terii, kiedy produkty tłuszczowe w 
organizmie nie ulegają dostateczne­
mu spalaniu, co powoduje odkłada­
nie się tkanki tłuszczowej i sprowa­
dza cierpienia artretyczno - reuma­

tyczne 
Skutecznie na 

nrany materii 
BREYERA Nr. 2. Do npbycia wszę­
dzie. Wytwórnia Polherba^ Kraków- 
Podgórze.

a przyspieszenie prze 
działają zioła D-ra

Programy radiowe
WIELKA SOBOTA

4.30 Pieśń wtelloopoilna „Smutne roz- 
nowo duszy". 6 33 Gimnastyka. 6 £0 Mu­
zyka (płyty). 7.15 DziennOlc poranny. 7.25 
Pa-ą .riformacji. 7.30 Muzyka (płyty).

8.03— 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Mała Ork. P. R. 12 40 Dziennik po'u- 
dn owy 12.50 „Skrzynka rolnicza". 13,00—  
14,30 Przerwa. 14,30 Teatr Wyobraźni: słu­
chowisko dia dzieci starszych p. t. „O p o ­
wieść wielkanocna dzwonów toruńskich''. 
15 00 Płyty. 16.00 „Nasz prog.am ". 1610 
„Zycie kulturalne stolicy". 16.15 „Serenady 
I nokturny". 17.03 „Nastroje i pieśni wiel­
kopostne” (z Wilna). 17.50 „Dworzec mo­
jego dziadka" —  recytacja poezji. 18.10 
Nabożeństwo rezurekcyjne z Katedry na 
Wawelu z biciem dzwonu Zygmunta (z 
Krakowa). 1900 „Dzwony W.oikanocne 
grają Polakom za granicą". 19,25 Koncert 
Ork. Symfonicznej P. R. 21.00 Koncert so i- 
stów. 22,00 „Misterium o Zmar twych wsia­
niu Pańskim". 22.46— 23.30 „Pogodne na­
stroje" (płyty).

NIEDZIELA
(Pierwszy dzień Wielkanocy)

8.00 „Wesoły nam dziś dz.eń nasłał".
8.03-9-00 Koncert w  wykonaniu orkiestry 
wojskowej. 9.00 Transmisja nabożeństwa z 
fcośc.oła iw . Krzyża w Warszaw e. Po naoo 
żeństw.e muzyka *, płyt. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 „Wesołego Jajka" —  rewia św a- 
teczna. 14.15 Audycja d>a dzieci p. t. „Cy­
gański mazurek". 14 38 Polska Kapsa. 15.35 
Pow-saechny Teatr Wyobrażn.: słuchowisko 
„W .esłsw ". 16.15 Koncert solistów, 17.15 
Muzyka taneczna, 19.00 Program na jutro. 
19.05 lii audycje z cyklu „Słynni dyry­
genci" —  „Artur Toscinini i Sergiusz Ku3- 
*ewvcfci". 20.00 Chór Dana, 20.3J „Kurant 
storoświecki": „Pan Komarze ws-k i w  p.ek- 
le" —  w-g anegdoty Henryko Rzewuskie­
go. 21.05 „Rycerskość wieśniacza" —  ope­
ra w 1-ym akcie. 22.35— 24.00 Muzyka ta­
neczna w  wykonaniu Malej Orkiestry Poł­
yk. ego Radia.

PONIEDZIAŁEK
(Drugi dzień Wielkanocy)

8.00 Sygnał czasu. 8 03 Koncert poranny w 
wykonaniu reprezentacyjnej ork estry Ko­
lejowego Przysposobienia Wojskowego. 
8.55 Program na jutro. 9.00 Transmisja nabo­
żeństwa z koścoła iw . Elżbiety we Lwo­
wie. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek mu- 
zyczn ■ (z W\.na). 14.00 Koncert reklamowy. 
14.35 „Drewniany kogut i pisane jajko" —

„Dużo siły, krzepkiej mocy po radosnej 
W elkanocy" —  słuchowisko dla wsi. 16.00 
Muzyka polska (z Krakowa). 16.30 Teatr 
Wyobraźni: słuchowisko p. t. „Panna mę­
żatka". 17.00 „Podwieczorek przy mikro­
fonie" —  transmisja z sali hotelu „Bri­
stol". 19.10 P.erwszy I ostatni występ 
teasra!ny Janka" —  obrazek z powieści 
Wifoida Bunik.ewlcza „Życie w kolorach". 
19.25 Przerwa. 19.30 „Dyngus" —  fantazja o- 
byczajowa 20 00 Płyty . 20.40 „Dziennik 
w.eczomy. 20.50 Transmisja z Łodzi fragmen 
tu meczu piłkarskiego ŁKS —  Union Oben- 
schonewei-de. 21.15 Wiadomości sportowe. 
21.15 Recital skrzypcowy. 21.45— 23 30 „Pły­
ta za płytą" —  muzyka ta-necznai.

ELEKTROWNIA MIEJSKA w w a r s z a w i e
zawiadamia S W Y C H  P. T. O D B I O R C Ó W ,  że

Rozpoczęła sprzedaż ratalną

Grzejników Elektrycznych
RATY za nabyte przedm ioty bę­
dą doliczane do rachunków  mie­
sięcznych za energię elektryczną

I N F O R M A C J I  udzietają:
BIURA ELEKTROWNI MTELSKIEJ oraz sklepy „GRODEK* Marszał­
kowska 150, BRACI BORKOWSKICH, Bracka 12, Marszałkowska 129, 

Al. Jerozolimskie 6 oraz Grochowska 45.
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Mussolini dolał oliwy do ognia
Groźny zatarg między Anglia i Włochami

K onferencje króla Belgów 
Leopolda w Londynie wywo­
łu ją  wielkie zainteresowanie. 
W spomnieliśmy już, że odno­
szą się one do spraw y bezpie­
czeństwa Belgii.

Jeszcze przed kilkom a mie­
siącami nastąpiło przesilenie 
w łonie rządu na tle poi 

Belgia ho>w:emzagranicznej, 
po wkroczeniu wojsk niemiec 
kich do N adrenii i braku na­
tychm iastowej odpowiedzi ze 
sirony F rancji i Anglii zosta-

gawęda. Audycja d a dzlęol. 14 50 „śmigus | s • T J łt r w n ,yn .nana Kieparow:®" — wodewil lwowski. 15.30ł la poważnie zatrwożona.

to  9ók wicku mmmmmm*SMMrvtt SHUTtesNoiOi
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Zawdzięczając dobroczynne- Bkfl SB 4S
mu działaniu K R E M U  ¥  I S  W  »
nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 

nich.
L A B O R A T O R I U M

WARSZAWA
Żądaj tylko krem „Yenus".St. Górski

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Miałam 84 narzeczaaytliu

9 1
P. ILZA tak nam się spowiada:
„Jestem wiejską dziewczyną. Wy­

chowałam się bardzo skromnie i 
uczciwie w porządnym i religijnym 
domu.

Ludzie mówią, że jestem nie tylko 
ładna, ale wręcz piękna. Posiadając 
jeszcze wiele innych cennych zaiet, 
podobałam się każdemu.

Mając moc adoratorów, zmienia­
łam ich co miesiąc, a nawet niekie­
dy i częściej. Gdy tylko widziałam, 
że jćst we mnie zakochany, od razu 
knałam zdradę.

Było wśród nich sporo bogatvch, 
przystojnych, nawet pięknych bru 
netów, szatynów i blondynów. Po­
nieważ w żadnym z nich nie kocha­
łam się, mogłam z lekkim sercen  
porzucać każdego, kto się we mmc 
zakochiwał.

Zdradzałam go natychmiast z in 
nym , tym lub owym i śmiałam się, 
patrząc na jego łzy rozpaczy. Kil­
ka z nich targnęło się na swoje i 
moje życie.

Czasami musiałam po J>arę tygo­
dni się ukrywać, by ujść z zycicni. 
Cóż jestem temu winna, że nie mo­
gę się w żadnym zakochać?

W ciągu 3 lat zdradziłam $4 na­
rzeczonych, którzy mnie kochali 
szczerą i skromną miłością.

Umiałam grać rolę zakochanej i 
każdemu mówiłam to samo:

„Nareszcie znalazłam mój skarb, 
którego tak długo poszukiwałam. 
Ciebie już nigdy nie zdradzę, bo 
pokochałam cię nad życie"*. Tak 
mówiłam każdemu, po czym go 
wkrótce porzucałam i tak w kółko.

Zaczęły o mnie krążyć rozmaite 
plotki. Powiadają ludzie, że nie je­
stem porządną panną, skoro tak 
często zmieniam narzeczonych. Ale 
tym ludziom się zdaje, że ci wszys­
cy, co mi asystowali, sami odcho­
dzili ode mnie po wykorzystaniu 
mnie.

Kto tak myśli, grubo się myli. O- 
świadczam kategorycznie i mogę na 
to przysiąc, że żadnemu mężczyźnie 
dotychczas jeszcze nie uległam i nic 
mam na sobie żadnej hańby.

Dziś. mi już takie życie obrzydło 
ostatecznie. Chciałabym wreszcie

wyjść za mąż, być dobrą żoną i 
matką.

W obecnej chwili mam trzech na­
rzeczonych, z których jeden o dru­
gim nic nie wie. Ale cóż, kiedy w 
żadnym z nich się nie kocham, a 
Pan Redaktor zawsze odradza mał­
żeństwo bez miłości, zresztą jak 
najsłuszniej.

A może na świecie nie ma żadnej 
miłości? Może to tylko kłamstwo i 
obłuda? Może tylko dlatego panny 
wychodzą za mąż, aby uchronić się 
od staropanieństwa, a kawalerowie 
żenią się, aby uniknąć starokawa- 
Icrstwa? Aby zapobiec drwinkom i 
dokuczaniu?

Widząc, że nie ma na świecie tej 
miłości, o której marzyłam, chciała­
bym nmrzeć. Ale sama sobie życia 
nie odbiorę ,bo jestem na to zbyt 
religijna i nie chcę hańbić całej 
mojej rodziny.

A może mam doprawdy wyjść za 
mąż bez miłości? Bo joż i ojciec nie 
chce mnie dłużej w domu trzy­
mać. Czy jest dla mnie jaki ratu­
nek?*4

Należy przestać 
„hurtowniczką**. W han-

Jest stanowczo, 
być taką 
d!u zasada: „Duży obrót — ma?v 
zysk“ daje korzyści. W miłości d u ­
ży obrót też daje mały zysk, ais 
korzyści żadnych, a nawet niekiedy 
stratę w postaci takiego oto znie 
chęcenia.

Widzę, że Pani skrzętnie rejestro 
wała swoich narzeczonych, skoro 
naliczyła ich Pani aż 84 w ciągu 
3 lat, co wynosi dokładnie dwóch 
i jedną trzecią narzeczonego na 
miesiąc i całych siedmiu narzeczo­
nych na kwartał.

To „lekka" przesada. Proszę się 
trzymać zasady: „Nie ilość, lecz ja ­
kość". A najlepiej uniezależnić się 
od ojca, starając się o posadę i spo­
kojnie a cierpliwie czekać na mę­
ża, ale systemem bardziej detalicz­
nym.

Wtedy na pewno prędzej czy póź­
niej Pani kogoś pokocha, bo bez mi­
łości proszę się nie pobierać. Miłość 
jest i przyjdzie. TYlko trochę cier­
pliwości.

Było to niezbitym  do­
wodem bezwartościowośei mię 
dzynarodiowych układów. Pod 
wpływem Flam andezyków o- 
raz pew nej części katolików 
zrodziło się wówczas przeko­
nanie, że należy szukać bez,pie 
czeństwa w krajał w całko w ’ 
tym wycofaniu się z w ielkiej 
polityki i oprzeć się jedynie 
na własnych silach i obustron 
nych porozumieniach.

Belgia postanowiła w pierw  
szyrn rzędzie zmierzać eto pel 
nej neutralności. Mówiono na 
wet o wycofaniu się z Ligi Na 
rodów.

Takie postaw ienie aprawy 
było bardzo na rękę Niemcom, 
które natychm iast oświadczy­
ły, że gotowe są do zawarcia 
trak ta tu  z Belgią i zagw aran­
towania nietykalności je j gra 
mc.

Ze strony Anglii i F rancji 
rozpoczęła się akcja  przeciw ­
na. W skazywano na niebez- 
pieczensrwo takiego odosob­
nienia. Mocarstwa te p rzy­
pom niały postępek Niemiec z 
r. 1914, a więc złamanie neu­
tralności Belgii oraz w yraziły 
gotowość natychmiastowego 
przyjścia Belgii z pomocą.

Wyjaśnienie
sytuacji

W izyta króla Leopolda w 
Londynie ma na celu ostatecz­
ne w yjaśnienie sytuacji. Po 
niej nastąpi wizyta francuskie 
go m inistra spraw wojsko­
wych D aladiera, która będzie 
dowodem dalszego wzmocnię 
nia współpracy angielsko - 
francuskiej.

Oba wielkie mocarstwa za­
chodnie proponują Belgii po­
moc przy fortyfikacji granic 
oraz podniesienia pogotowia 
obronnego.

Prasa niomiecika jest z w i­
zyty londyńskiej niezadowo­
lona i opowiada bajeczki na 
temat nacisku i gróźb ze stro­
ny Anglii i F rancji.

Donosi ona między innymi, 
że F rancja  golowa jest zła­
mać neutralność Belgii, sło­
wem, że zamierza pójść w śla­
dy Niemiec z roku 1914.

Stosunki angielsko-włoskie 
są znowu naprężone. Mussoli­
ni uderzył w czułą stronę An­
glii*

Ubiegłego tygodnia Musso- 
lini odbył trium falną podróż 
po Libii, w łoskiej kolonii. 
P rzy te j okazji wygłosił sze­
reg przemówień, ale jedno 
zwróciło uwagę angielskiej 
opinii publicznej.

Otóż szef rządu włoskiego 
oświadczył, że W łochy są 
przyjacielem  muzułmanów, że

mogą być pewni, że m ają w 
nim (Mussolinim) szczerego 
przyjaciela, że odczuwa i ro­
zumie ich dążności narodowe 
i kulturalne. Zasyła zapewnie­
nia swojej przyjaźni nie tylko 
muzułmanom, poddanym kró­
la Włoch, ale całego świata.

Ojńnia angielska uznała to 
przemówienie za wyzwanie 
pod adresem Anglii. Przeć eż 
znakomita większość m uzuł­
manów żyje pod berłem króla 
W ielkiej Brytanii i cesarza 
Indii.

Z ludnością muzułmańską 
Anglia ma dość kłopotów bez 
przemówień Mussoliniego. U- 
ważano więc to w ystąpienie 
za dolewanie oliwy cło ognia.

W prasie angielskiej za­
wrzało. Ukazały się złośliwe 
uwagi na temat podróży Mus- 
soliniego, mówiono, że musiał 
ją  przerw ać i t. d.

Wódz faszyzmu nie zwykł 
milczeć. Dał więc z kolei ostrą 
odprawę prasie angielskiej.

Wioski min. spr. zagr. Cia- 
no w rozmowie z ambasado­
rem angielskim w Rzymie 
stw ierdził wręcz, że sytuacja 
między obu państwami jest 
naprężona, że układ śródziem 
nomorski nie dał żadnych wy 
ników.

Jeśli do tego uwzględnimy, 
że am basador włoski w Lon­

dynie G randi oświadczvł, że 
odnosi wrażenie, iż Włochy 
nie wycofają swoich ochotni­
ków z Hiszpanii, to będziemy 
mieli pełny obraz obecnych 
stosunków angielsko - wło­
skich.

Łamią s :ąwpływy
nemeeke

W basenie nadduna jskim za 
łamały się wpływy Niemiec. 
Propaganda hitlerow ska po 
porozumieniu austriacko - nie 
mieckim wzmogła się bardzo 
silnie. Znajdowała ona wyso­
kie poparcie różnych człon­
ków rządu.

Siła ich w ystąpiła na ław 
podczas bytności niemieckie- 
go ministra spraw  zagranicz­
nych N euratha w W iedniu.

Przed kilkoma tygodniami 
zupełnie niespodziewanie kan 
clerz dr. Schuschnigg usunął z 
rządu m inistra spraw we­
wnętrznych, który był dla hi­
tlerowców przyjaźnie usposo­
biony i sam objął tę tękę, mia­
nując równocześnie wicemini­
strem w tym m inisterstw ie pro 
zydenta policji w iedeńskiej, 
który znany jest ze zwalcza­
nia narodow ych - socjalistów. 
W ten sposób kanclerz położył 
chwilowo kres sympatiom hi­
tlerowskim w łonie rządu.

Świątynia Grobu Chrystusowego — Fragment wnętrza.
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Ś W I Ę T A  DO O K  A

Przyszły upragnione święta! 
Któż o świętach nie pamięta? 
Nawet Dodek, człek ubogi, 
Stół ma, że aż gną się nogi.

i Dodek patrzy rozrzewniony 
Na stół suto zastawiony. 
Szkoda aby tyle jadła 

I Banda gości „raz, dwa“ zjadła.

. Toteż rzekł: „Me ideały 
To oszczędzać wiktuały.

I A więc gwoli oszczędności,
Miast przyjmować, pójdę w gości“.

A no idzie, piosnkę nuci ^
O tym, jak pięć kilo zmłóci 
Rozmaitych smakołyków  
U znajomych swych — Wypsztyków*

Przeczytawszy to pisanie, 
Orzekł krótko, a to dranie!
I pomyślał: „Nie, to nie! ^
W innym domu najem się“.

Poszedł prosto do Majchrzaków^ 
Dość dalekich swych krewniaków. 
Dzwoni. Nikt mu nie otwiera. 
Zaklął: „Mam was...44 et cetera.

Stamtąd poszedł do Obżarskich, 
Którzy mieli sklep masarski. 
Otworzyła mu dziewczyna 
Rzekła: „Państwa w domu nie ma“.

Nie ma składać życzeń komu, 
Wrócił więc do swego domu. 
W przedpokoju okryć stosy, 
A w pokoju jakieś głosy.

Goście jedzą, jak  atleci!
Państwo W ypszt; k z trojgiem  dzieci, 
Pan O bżarski z połowicą,
Państwo M ajchrzak z pasierbicą.

Dodek blady nic nie gada.
Bić mu gości nie wypada.
Ale znać po jego minie,
Że myśli o gościach „świnie41

Baby — cudo, jajka — bajka, 
I kiełbasy, pierwszej klas^ 
Zjedli wszystko. A butelki 
Wysączyli do kropelki.

Myślał że się w święta naje 
U znajomych i u siebie.
A tymczasem spędzi święta 
O wodzie i suchym chlebie.

W sądzie
Sędzia: A dlaczego się pan 

chce rozwieść z żoną?
Mąż: Bo jestem  żonaty.

Byty przeszkody
- r  Mogę panu z czystym su 

mieniemr powiedzieć, że mnie 
jeszcze nigdy żaden mężczy­
zną nie'pocałował.

— Ee, napraw dę?
Jak Bozię kocham. Zaw­

sze coś przeszkadzało.

Szczyt tresury
— Więc to ma być tw oja 

mądra papuga? Przecież ona 
nic nie gadał

— Bo się od wczoraj gnie­
wamy

Telefon
Pan Samuel Szpinakson t u ż  

od dłuższego czasu jest zako­
chany po uszy w pannie Rebe­
ce £>zajgecównie. Jednakże 
wstydłiwość nie pozwala mu 
na oficjalne oświadczyny. Stan 
taki męczy go niewymownie. 
•Wreszcie postanaw ia z  tym  
skończyć. Podchodzi do tele­
fonuj

— Czy to mieszkanie pań­
stwa Szajgec?

•T  A co^

mogę prosie pannę— Czy 
Rebekę ?

— Jestem przy telefonie.
— Panno Rebeko, czy zgo­

dzi się pani zostać m oją żoną?
— Owszem, z przyjem no­

ścią. A kto mówi?

7-letni kombinator
— Przyjechałeś tram w ajem  

ze szkoły?
— Tak. Konduktor ciągle 

na mnie patrzał, jakbym  nie 
miał biletu.

— A coś ty  zrobił?
— Ja na niego tak  spojrza­

łem, jakbym  miał bilet.

Pechowiec
Czytałem , że cdę ukarali na 

tydzień aresztu?
— Siedziałem w parku  i w 

dobrej w ierze częstowałem 
psa ciastkami.

— No, i cóż w tym złego ?
— Spisali mi protokół za 

przekupienie urzędnika na 
służbie. Pies był policyjny.

Na amerykańską 
nutą

Jack Arizona, dziki cowboy 
z Chihuahua, zajeżdża do ele- 
ganckie<?o noteiu w JSlowym
Jorku.

— Hallo! Boy! — powiada 
do portiera. — Zapowiadam 
z góry, że na chłopca strzelam 
raz, na pokojówkę dwa razy, 
a na kelnera trzy. Zrozumia­
no?

— Do usług — odpowiedział 
portier i czym prędzej ubez­
pieczył telefonicznie swą żonę 
i dzieci na grubszą sumę.

W godzinę po zainstalowa­
niu się w pokoju, strzela Jack 
Arizona trzy  razy na kelnera, 
fi zirytow any, że nikt nie przy 
bywa, wybiega na korytarz. 
Naprzeciw 6woich drzwi spo­
strzega człowieka uzbrojone­
go w karabin  maszynowy i 
dziesięć granatów  ręcznych.

— Co to ma znaczyć? — wo­

ła Arizona.
— Szanowny panie, to jest 

tylko nasz telefon domowy, 
na wypadek, gdyby pan ży­
czy! sonie porozmawiać z w ła­
ścicielem hotelu lub z panem
dyrektorem .

Zły wybór
— Podobno pani w ydała cór 

kę zamąż? Powinszować!
— Co z tego, proszę pani 

kiedy mój zięć po całych 
dniach i nocach przesiaduje 
w knajpie.

— Czyż taki p .jak?
— Nie — kelner.

Woli tak
Jakiegoś człowieka znalezio­

no nad ranem na ulicy, na- 
wpół żywego.

— Niech się pan nie boi, drogi panie. Fifcia jest dobra psi­
na i nie gryzie.-

— Jest tylko jeden ratunek  
— powiada p rzybyły  lekarz 
pogotowia. — Dwóch ludzi 
niech go trzym a, a jeden niech 
mu wlewa koniak do ust.

— Nie nie, — protestuje 
om-ćiały.— Jeden niech mnie 
trzym a, a dwóch niech wlewa 
koniak!

Interesy...
D wie żebraczki spotkały się 

na ulicy, jedna z dzieckiem na 
ręku, druga prowadząc staru­
szka.

— Jakże tam interesa ? — py 
ta jedna drugą.

— Ach, niedobrze, muszę 
płacić złotówkę tygodniowo 
za w ynajem  tego dziecka.

— O! to drogo — mówi tam­
ta — mój staruszek kosztuje 
mnie trzydzieści groszy i jesz 
cze mi w pewnym stopniu słu­
ży za męża.

Też sztukmistrz
— Widzisz tego jegomo­

ścia? On ci zrobi, że szafa i 
stół zaczną się ruszać.

— Czym on jest — spiryty- 
sią?

Nie, egzekutorem.

Ideał
— Jakiego ja  mam syna! Po 

prostu ideał: nie pi je, nie pali 
i w ogóle...

— G ratuluję! Ileż lat ma 
ten idealny synek?

— Cztery.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

/ y / l  Ś W J J Ż J j A j  " " * J

Do nabycia: S ław kow ska 20 i P lac Mariacki 8 oraz u firm:
Nowak, Karmelicka 
Snchankowa Grodzka 
Mróa, Wiś Ina 
A tlas, Zwierzyniecka  
Klein, Kościuszki 
Jankow ski, Madalińskiego

Adela, Madalińskiego 
Sklep Cukierń. Smoleńsk 
Krawee, Zwierzyniecka 
Dzieei Marii Sm oleńsk  
P iela , Kazim. Wielkiego 
P iela, Karmelicka

Żubikowska, Czarnowiejska  
Bobrowski, Łobzowska 
M arszałkowa, Batorego 
Dzieci Marii, Długa  
Jankow ski. Grodzka 
Kuchtówna, Pierackiego

Nieć, Rakowicka 
Kwalwasser, Rakowicka 
Laszezyk, Mogilska  
Setczyńska, Lubicz 
Jawornicki Podgórze Rfnek 
Hass, Podgórze, Lwowska

RestannejaA. M i i w nawej izacift

Pierwszorzędna kuchnia na maśle. Specjalność zakąski bufetowe. 
Zwiedzenia godne sale Tetmajerowskie. Gabinety na mniejsze 
CENY NAJNIŻSZE i większe zebrania. MENU ZŁ. 2.—!

A P A P A T y  
RADIOWE

wszystkich fabryk p o l e c a  
na korzystnych warunkach, 
specjalna, f a c h o w a  firma 
radiowa

f f A N T E N A
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 1.

naprzeciw Głównej Poczty. 

Telefon 178-77.

Rity nitsiyciii jsi ml z n o
Przyjmujemy obligacje Po­

życzek Państwowych.

« f .  

■

LAKIERY CELULOZOWE

„ D « i c o ‘ 4
iw iatow yeb m a re k : „OXYLlN“ 
„NOBLES", „DAOL“ i t d .  oraz 
w szelkie prsybory  de ty c h ie  
również f a r b y ,  s z c z o t k i ,  
pondzie, a rty k u ły  gospodarcze 
w najw iększym  wyborze poleca 

najtaniej
J .  B E R G E R

Kraków, pl. Szczepański 9 
Tel. 148-92.

Narzędzia, Arm atury,
Pasy transmisyjne, w ęie
i wszelkie artykuły techniczne 

najtaniej

Hurtownia „ ZENI T”
Kraków, ul. Dunajewskiego 6. 

Tel. 142-31 i 130.01. 
po godz. urzęd. 127-21.

Najtańsze źródło zakupów.

P r e z e r w a t y w y
p ie rw szo rzę d n e
z 2-Ietnią gwarancją wysyła 
N A  C A Ł A  P O L S K Ę

F e r / a m e r ł o  

M e e r s f l H t f  a

Kraków, ul. ów. Marka 1. 20 
telefon 154-81.

tuzin w cenie zł 1.50 — 
1.80 -  2.20 — 2.50

Dyskrecja zapewniona. —

Piekarnia Warszawska
JÓZEF MENCEL
Kraków, Rajska 22 tel. 134-56. 

Poleca dwa razy dziennie 
świeże pieczywo znane ze 

swej dobroci.

Ostatnie nowości już nadeszły

♦
W e ł n y  na suknie, płaszcze, 
kostiumy, i na ubrania męskie 
Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 

wyborze

Najtaniejs  u FREIWALDA
1 1  K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  44 1 p  ■ 

sprzedaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich.

P IE K A R N IA
Elektro-Mechaniczna

poleca znane z dobroci ró iu e  gatunki 
ciast i p iern ików

J a n  ZIELIŃSKI
KRAKÓW, KARMELICKA 21.

Pierw szorzędny  Z akład Pogrzebowy

C O N C O R D I A  
J a n a  W o l n e g o
Pl. Szczepański 2 — tel. 103-31

Urządza pogrzeby od na jsk rom nie j­
szych do najw spanialszych, przepro­
wadza ekshum acjo i przewozy zwłok 
do w szystkich krajów. Mniej zasób, 
nym  daleko idąeo ustępstw a.

< 9 ,0 .® r e o
S. Z O L L M A N
P rze m ys ł d rze w n y
KRAKÓW, UL. ŚW. FILIPA I. 6 

Telefon Nr. 108-28.

F A B R Y K A

KABLI
SPÓŁKA AKCYJNA

K ra k ó w  —  P ła s zó w
Telefon 152-70

INŻ. STEFAN POLAŃSKI
autoryzowany

inżynier cywilny rząd. 
upow. b u d o w n i c z y

KRAKÓW, UL. ŚW. JANA 2. 
T e l e f o n  Nr. 100-85.

ML**** -  ^
Ważne dla PT. Smakossy Piwa
BUFET ZACZERŃSKI

G O Ł Ę B IA  14
Duże piwo bomba 30 gr. Wódki 
gatunkowe oraz likiery miody i 

wina we wszelkim wyborze. 
Bu f e t  z i mn y  i g o r ą c y .  

Gołębia 14. Telefon 183-94.

IflEBLE
nowoczesne, tapczany własnego 

patentu poleca

M. Pleszowski
Kraków, Mały Rynek 2
Udogodnienia pray kupnie

M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  O  B U  W I A

PIOTU WĄSIK (dawniej W. Kapera)
Kraków, ul. św. Tomasza L. 29 Tel. 122-08.

poleca pierwszorzędne obuwie wszelkiego rodzaju na zamó­
wienia, oraz gotowe. — Wielki wybór — Ceny niskie

s a l o n  k r a w ie c k i  ANTONIEGO MALARZA
Kraków, Szewska 24, telefon 119-78.
wykwintną g 

skich i krajowych
wykonuje wykwintną garderobę męską z materiałów angiel- 

cn według najnowszych wzorów.

„Bar pod Bachusem” 
J a n a  Poniedzlałka
Kraków, ulica Florjańska I. 55.
poleca ciepłe i zimne przekąski, 
obiady i kolacje. Piwo okocimskie

EUROP EI S KA
parowa, chemiczna pralnia i art. farbiarnia 

Kraków, ul. Długosza 8. Tel. 181-03.
Czyści chemicznie i farbuje garderobę, dywany, firanki itd. 

Pranie kołnierzyka z pięknym połyskiem 12 gr.

„IFfGOM
Skład sztucznej biżuterii, korali 

i guzików

Krakó w, Rynek Gł. 32

E l e g a n c k i  R a n

nosi bieliznę marki

99ffOGO“
W e s o ł y c h  i w i g t

P. T. gościom życzy 
UReslairacja Jotnnka

Kraków, ul. Sienna 4

P I O T R  W I L K
Plac Biskupi 20 T elefon  Nr. 162-72
Koncesjonowany instalator budowy, Wodociągów, oraz Wytwór­

nia Wyrobów Blaszanych.



OSTATNI IBUBOBOSCI

KRAKOWSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ

„ F  L O  R |  A  N U A ”
S. A. W  KRAKOWIE 

p r z y j m u j e  n a  n a j d o g o d n i e j s z y  o  h  w a r u n k a o h  u b e z p i e c z e n i a

OH S Z K Ó D  O G N I O W Y C H
bydunków miejskich i wiejskich, zakładów fabryczm 
nycti, urządzeń domowych, towarów, ziemiopłodów, 

inwentarzy żywych i martwych.

0 0  K R A D Z I E Ż Y  I R A B U N K U
urządzeń domowych, klejnotów, kosztowności, dzieł 
sztuki, towarów, gotówki papierów wartościowych, 
i posłańców kasowy ch i inkasentów od obrabowania,

0 0  N A S T Ę P S T W  W Y P A D K Ó W
w Łyciu pryw atnym , przy wykonywaniu zawodu, 
przy uprawianiu sportów i wycieczek, ubezpieczenia 
zbiorowe uczniów szkoln. członków Związków i Stow.

OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJ
właścicieli nieruchomości, gospodarstw wiejskich, 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, ho­
teli, restauracyj, posiadaczy samochodów, lekarzy 

lecznic i aptek,

SAMOCHODÓW OD U S Z K O D Z E Ń
1A U T O  C A SC O ) samochodów prywatnych, doro­

żek samochodowych, autobusów i motocykli,

OD G R A D O B I C I A
płodów rolnych i ogrodowych.

Wyjaśni** udzielają Dyrekeja w KRAKOWIE, Basztowa 6/8. O d d z i a ł y *  LWÓW, ul. 3-go Maja 16 
WARSZAWA, ul. Mazowiecka 4, POZNAŃ, ul. 3-go Maja 6, ŁÓDŹ, ul. Pialrkowska 99, KATOWICE, ul.

Poeztowa 6 arazf lic ano Reprezentacje i Ajencje.

Restauracja i Bar pod „Ratuszem”
Kraków, Rynek Gł. 30 — Telefon 129-22.

P O L E C A

swą wyborową KUCHNI Ę
Dla przyjezdnych najmilszy lokal spotkania. 

Ceny  i f l s l r i e  C eny  n l s l r l e

G D Y

JAA OftEMUS
Z a k ła d  ai-iysśycz.no-śl
KRAKÓW, RAKOWICKA 15. TEL. 125-18.

Zaprzysiężony znawca sądowy.

R estaurac ja  Kolejowa
I i II. klasy w Krakowie

Tomasza Domańskiego
poleca ciepłe i zimne przekąski oraz wszelkie napoje.

W pierwszy dzień świąt wydaje się obiady po cenach normalnych.

KATAR i CHRYPKA
STOSUJE SIĘ

P I N O l U E T H y L
Cena flakonika 1.60

do nabycia w* w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

N A JL E P SZ E  
p o k r y c i a  d a o h o w e

D A C H Ó W K A  
AZBESTOWO - CEMENTOWA

>9Krem N0fk(lU Apteka pod „Złotą Głową"
założona w roku 1403

V 1 1  Mra St. Krówczyńskiego i Norka
O d m ł a d z a  c e r e  w K rak ow ie , R y n ek  Gł. L .13• 131 TOT e le fo n  131-72

„ E V E R I T A S “
wyrabiane wg. znanego systemu

LUDWIKA HATSCHEKA 
Oferty k ler o w a ó  d o :

„ E V E R I T A S ”
Polska Fabryka Dach. Azbes. 

Kraków, ul. Zabłocie 37

UCZCIE SW E D ZIEC I ZA W O D U !

KRISCHER
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereź- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po­
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20,— miesięcznie, macie tak daleko idące ko­
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 
r |  VV T p  w ^ drogowy, balonowy, wyści- 
Im I I  uAl I*  I ł  H^wy, chłopięcy - nabędziesz 

u nas najtaniej, oraz na do­
godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy­
stosowany jest do obecnych warunków, umożli­
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed­
miotów.

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na­

będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
PATFFON z 12 P*ytami * igłami —* 1 C T  v i l  zakupisz u nas na r a t y  po
10.—, do 16.— zł. miesięcznie,
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

RADIO

B I U R O  S P E D Y C Y J N E

KOMITAU i URBACH
Kraków, ul. Krakowska 6. — Tel. 127-49, 144-29, 177-71 

MAGAZYNY Z BOCZNICĄ KOLEJOWĄ
Wagony zbiorowe z Krakowa do ; Tarnowa, Rzeszowa, Przemyśla, Lwo­
wa, Stanisławowa, Katowic, Sosnowca, Będzina, Częstochowy, Łodzi, 

Warszawy, Wilna, Poznania, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni 
oraz do Krakowa z Bielska, Częstochowy, Łodzi, Warszawy 
Żegluga towarowa na Wiśle z obsługą w obu kierunkach: 

Kraków, Płock, Warszawa Toruń Tczew, Gdańsk, Bydgoszcz Inowrocław

Pryw atne  
dokształcające k u r s y

„WIEDZA
Kraków, Pierackiege 14, I. p- 

Telefon 148-08.

prowadzą ustne lekcje na kur­
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze ko­
respondencji zapomocą skryp­
tów, wskazówek, programów, 
i tematów. Na kursach „Wiedza” 
wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe £krak. szkół średnich.
Ż ądać b e z p ła tn y c h  p r o sp e k tó w

Jan Ł a z a r s k i ,  Zakład 
mechaniczny. — Napra­
wa aut i motorów spa­
linowych. Roboty tokar­
skie. Samorodne spawa­
nie metali. Kraków — 
Dębniki, ui. Barska 2 — 
Tel. 153-54.

Mleczarnia Krakowska
Restauracja

P o l e c a  znakomite i 
znane z dobroci śnia­
dania obiady i kolacje
Spróbuj raz, a prze­

konasz alę!

K r a k ó w

Rynek Klepanki I. 4 
Dom Feniksa

Telefon 147-69.

W restauracji Hotelu Saskiego
w Krakowie, ul, iw . Tom asza 11

P O D  „ SETKĄ**
spotyka się elitę towarzyską. KUCHNIA wyśmienita 

a tania. Obiady z 3-ch dań zł. 1.60.

Piekar aia Parowa

F. W O Ż N I A K A
Kraków, ulica św. Tomasza 5. 
Tel. 171 14. Wypiek wszelkiego 
rodzaju pieczywa. Chlebów, ciast, 
sucharków, precelków, keksów 

angielskich i herbatników.

Pracownia
mechaniczno-tokarska

JÓZEFA WIĘCKA
Kraków, św, Gertrudy 12. 

Tel. 148-36.

Wykonuje wszelkie roboty me- 
chaniczno-ślusarskie w zakres to- 
karstwa wchodzące, oraz wyrabia 
wszelką armaturę, do wyrobu wo­
dy sodowej, jak maszyny, napeł- 

niacze

L. FRIEDMAN 
i 1NŻ. J. B1EN
Fabryka mydła i świec paraf.

KRAKÓW, UL. PIEKARSKA 9 
T E L E F O N  Nr. 118-24.

„ F 0 T 0 C Y N K “
Franciszek Fiorkiewicz.

Zakład chemigraf ięzny
dla wyrobu klisz drukarskich

Kraków, Mikołajska 6
T E L E F O N  Nr .  112-74 
SKRYTKA POCZTOWA 292

F. Weindling Hurtownia towa­
rów kolonialnych, Kraków, 
D i e t l a  42. Telefon 110-36. 
P. K. O. 406 781.

MASZYNĘ SINGERA krawiecką
i damską krytą tanio sprzedam. 

Kraków, Krótka 10 m. 1.



OSTATKU MBADOBOSCI

PIASECKIEGO
czekolada m l e c z n a

„ Z U C H “
z p aw adu  w ysokokalorycznych 
sk ładn ików  odżyw czych zaleca 

si* speeja ln ia  d la  dzieei.

Zakład zastawniczy przy Komu* 
nalnej Kasie Oszczędności mia­
sta Krakowa (Szpitalna 15) za­
wiadamia, że na najbliższej 
l i c y t a c j i  sprzedane zostaną 
przedmioty zastawione do dnia 
30 czerwca 1936. Wzywa się 
zatem interesowanych do wy- 
kupna lub prolongaty odnoś­
nych zastawów.

Piekarnia

Stan. Dloeoszewslslego
Kraków, Kościuszki 20. 

Telefon 129-26.
poleca doborowe i hygjeniczne

pieczywo.

Kobieta powodem nieporozumienia
między śp. dr. Wójtowiczem a Górą

Do tej chwili nie wyjaśniono moty­
wów jakimi kierował się zabójca śp. 
dra Wójtowicza.

Początkowo istniało przypuszczenie 
że morderstwo zostało popełnione z 
powodów politycznych, a obecnie 
sprawa o tyle się komplikuje, że za­
chodzi prawdopodobieństwo, iż kobie 
ta stała się przyczyną tragicznych 
strzałów.

Stwierdzono, że w lipcu ub. r. Góra 
bawił w Krynicy, gdzie nawiązał zna­
jomość z pewną kobietą, której nawet 
obiecywał małżeństwo, mimo be był 
już żonatym

Ponieważ przyjaciółka zachorowała 
ten polecił jej by udała się do ś. p. 
dr. Wójtowicza, który ją miał leczyć. 
Istotnie kobieta leczyła się u dr. W ój­
towicza przez 3 miesiące.

W międzyczasie pani ta dowie­
działa się, że Góra jest już żonaty, a 
uważając Górę za winowajcę swej 
choroby, chciała go skarżyć. To stało 
się przyczyną zadrażnień między śp. 
dr. Wójtowiczem a Górą, który posą­
dzał Wójtowicza, że on to namówił 
jego przyjaciółkę to wystąpienia prze­
ciw niemu na drogę sądową.

Świeżo wyremontowany 
BUFET i RESTAURACJA

B. FE1LGUTA
Kraków, nl. Szczepańska L. 5. 

Tel. 126-11.
obecnie pod własnym zarządem

CENY NISKIE

Inź. RODAKOWSKI 
Krajewski i Panek

Przedsiębiorstwo urządzeń zdro­
wotnych, cieplanych, ogrzewania 
wentylacji, wodociągów, gazu, 

kanalizacji pralń i kuchni.
Kraków, nl. Piłsndskiego 1. 17 

Telefon 143-42.

I M M t M M H O t0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
twyroby waflowe

t u ż  k a ż d y

II
jest o b e cn ie  w  s t a n i e  n a b y ć  
b e z p r z e c z n i e  n a jd o sk o n a ls zy  
pod w z g lę d e m  t e c h n i c z n y m  
i a k u s ty c zn y m  radioaparat

E L E K T M T
w  znanej, fa ch o w e j firmie

„ R A D I 0 F 0 N M
Kraków, Rynek 6ł. 5 Ł ej
na w yją tk o w o  d o g o d n e  spłaty

po 15 z ł  miesięcznie
S p e c ja ln o ś ć  firm y: 
U su w a n ie  p rz e s zk ó d  w  o d b io rze  
I instalacja anten p rze p is o w y ch .

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • O
| ~ n T  św ięta g B S C  „ Z I A R N O - S. A. 

K raków I
Krw aw e zajście w  Prądniku

Dnia 23 lipca ub. r. w Prądniku Bia 
łym miało miejsce krwawe zajście.

Oto Michał i Helena Surmowie, St. 
Bania, Władysław i Aniela Piszowie, 
oraz Franciszek Tomaszewski wtarg­
nęli do sklepu Janiny Orzechowskiej 
z zamiarem wywarcia na właściciel­
ce sklepu zemsty. Trzeba dodać, że 
tłem zajścia były porachunki osobiste.

Orzechowska, widząc groźną posta­

wę atakujących, chwyciła za brauning 
z którego oddała do napastników kil­
ka strzałów, raniąc Banię oraz Sur- 
mów.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Orzechowską na 8 miesięcy więzienia 
Michała Surmę na 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem kary, zaś Małek 
został uniewinniony.

Bronił adw. dr. Bernard Pleszowski.

Urzędnik skazany za defraudację
Sąd okręgowy w Krakowie na sesji 

[Władysława Kowalskiego, oskarżone­
go o to, że jako urzędnik kolejowy 
sprzeniewierzył w roku 1934 kwotę

1771 zł. — na 2 lata więzienia, zmniej­
szając karę po zastosowaniu amnestii 
na l 1/* roku więzienia z zawieszeniem 
na lat 5.

Zatarg w Krak. 
Izbie Adwokackiej

Jak wiadomo, na terenie krakow­
skiej Izby adwokackiej na ostatnim 
W alnym Zebraniu w listopadzie 1936 
wybuehł zatarg na tle rozdziału man­
datów do organów samorządowych.

Ostatnio konflikt zaostrzył się, bo­
wiem część adwokatów wybranych do 
władz Izby wstrzymała się z wykony­
waniem swych obowiązków.

Chcąc wyczerpująco, a jednocześnie 
objektywnie przedstawić tło zatargu 
zwróciliśmy się do kilku wybitnych 
członków palestry krakowskiej o in­
formacje w tej sprawie, które w tych 
dniach umieścimy na łamach naszego

RESTAURACJA

„JAGIELLONKA"
Sławkowska 25. TeL 128-18. 

d a w n ie j  N O R E K
p o l e c a  tanie smaczne obiady 
i kolacje. Bufet zimny i gorący 
obficie zaopatrzony. Piwa oko­

cimskie wódki i likiery.

Skład Warszawski

Przyborów 
fotograficznych
Kraków, ul. Szewska 2. 
Telefon 114-28.

Roboty amatorskie wykonujemy 
w ciągu 3 godzin.

WSZELKIE ROBOTY 
MECHANICZNE

toczenie, heblowanie frezowanie, spawanie
Remonty wszelkich maszyn

prasy mimośrodowe, hydrauliczne, śrubo­
we, sznyty, matryce, narzędzia, formy, 
urządzenia do wyrobu artykułów maso­
wych, sztancowanie artykułów masowych 
na narzędziach własnych i dostarczonych. 
Remonty samochodów i motocykli wyko­

nują solidnie, tanio, punktualnie

ZAKŁADY MECHANICZNE
„MOTOCENTRALA

L. STIEGLITZ

a

Kraków-Dębniki, nl. Rolna 13 
i Szwedzka 24. Tel. 169-15.

o © g/o o

J .  Migdał Kraków, Plac Szczepański 8 
(Róg ów. Tomasza)

S k ł a d  F a r b  i L a k i e r ó w ,
poleca oliwę do świecenia, knotki, lampy naftowe i kadzidło

kościelne.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA] Kraków, uL Na Gródku 1. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 10—17.

GENY OGŁOSZENi H  kronloe krakowakiej 1 wiersz X  sL Cele stroma 1080 sL — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy w \ wyraz.
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